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Szesnaście pism, których ty­
tuły drukujemy w nagłówku, 
i które ukazują się w Afryce, 
Ameryce, Azji i Europie 
przedstawiają dzisiaj drugi 
numer wspólnego dodatku po­
święconego różnym proble­
mom rozwoju i ustanowienia 
nowego ładu ekonomicznego 
Redakcje postanowiły przed 
rokiem, że dodatek ten, będzie 
ukazywał się co trzy miesiące. 
Niedostatki i słabości pierw­
szego numeru, który pojawił 
się w czerwcu, nie zniechęciły 
redakcji, bo zdawały sobie 
sprawę, że są one nieunik­
nione.

Dla nich, podobnie jak dla 
wielu sceptyków, którzy po­
wątpiewali w możliwość po­
wodzenia takiego przedsię­
wzięcia, cud polegał na tym, że 
mimo wszystkich różnic i 
przeciwieństw ideologii poli­
tycznych i religijnych, syste­
mów ekonomicznych i społecz­
nych, mimo materialnych trud­
ności różnego. rodzaju wyni­
kających z różnorodności języ­
ków i formatów, z odległości
i kłopotów z łącznością, mi­
mo różnic metod pracy, sze­
snaście gazet opublikowało 
dodatek tego samego dnia. 
Cud polegał również na tym, 
że przy tej sposobności gazety 
te znalazły wspólny język z 
międzynarodowymi organiza­
cjami systemu Narodów Zjed­
noczonych, które zgodziły się 
współpracować z nimi.

Wiele pozostaje jeszcze do 
zrobienia. Nikt nie zdaje so­
bie z tego sprawy lepiej niż 
dziennikarze, którzy należą do 
Komitetu Redakcyjnego dodat­
ku., światowego. Są oni prze­
świadczeni, że dodatek ten 
przyciągnie uwagę czytelników 
jedynie, jeśli jest dobrej ja­
kości, to jednak zdają sobie 
sprawę z tego, że potrzeba bę­
dzie czasu i wielu wysiłków 
na rzecz wzajemnego zrozu­
mienia dla osiągnięcia tej ja­
kości. " A na razie każdy z 
członków Komitetu upiera się 
przy swoich przekonaniach na 
temat priorytetów i celów, ja­
kie trzeba postawić, a także 
rodzaju dialogu, o który cho­
dzi.

Mamy podstawy by przy­
puszczać, że ten ważny dialog 
między gazetami „Wschodu”, 
„Zachodu” i „Południa", dia­
log, który jest otwarty dla 
tych wszystkich, którzy zro­
zumieli jego cel i godzą się 
ponieść część ciężarów — 
stanie się, z każdym następ­
nym wydaniem dodatku głęb­
szy i bardziej zaangażowany.

Drugi numer, który prezen­
tujemy dzisiaj, poświęcony 
jest tematowi „Handel i roz­
wój” i wy da je się bardziej 
konkretny, mniej ogólnikowy 
od poprzedniego. Oczywiście 
temat przewodni jest szeroki, 
u niektóre z publikowanych 
artykułów i w nim się nie 
mieszczą. Ale podjęto wysiłek 
na rzecz ujednolicenia. Będzie 
on jeszcze wyraźniejszy w 
trzecim wydaniu, które ukaźe 
się w grudniu i zajmie się za­
gadnieniem „Zasoby i rozwój”, 
a więc głównie żywnością, 
energią i właściwą technolo­
gią.

Stało się to możliwe tylko 
dzięki atmosferze przyjaźni i 
zaufania, która rozwinęła się 
między członkami Komitetu 
Redakcyjnego, którego ostatnie 
posiedzenie odbyło się między 
28 i 30 sierpnia w Wiedniu. 
Ta właśnie atmosfera poważ­
nie ułatwiła pracę koordyna­
tora dodatku.

Jest rzeczą jasną, że ten do­
datek przeżyje i rozwinie się 
jedynie jeśli uczestnicy będą 
coraz bardziej stanowczy w 
dwóch węzłowych proble- 

' mach:
1) że jest sprawą pilną, aby 
powstał nowy ład ekonomicz­
ny i że jest zadaniem środ­
ków masowego przekazu, aby 
przyczynić się do jego założe­
nia poprzez publikowanie 
możliwie najszerszej informa­
cji w tej kwestii;
2) że ta misja informacji mu­
si zostać osiągnięta w duchu 
skromności i tolerancji, co za­
kłada, że wszystkie kraje uzy­
skają prawo wypowiadania 
się i że prawo to przyznane 
zostanie w pierwszym rzędzie 
tym, którzy nie mają możli­
wości podnoszenia swego gło­
su i dotarcia do świadomo­
ści bogatych i potężnych.

Oto dlaczego gazety uczest­
niczące w dodatku będą nie- 
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bilansu płatniczego. Natomiast 
głos z Włoch udowadnia, że 
rzeczywistość boomu w przemy­
śle włókienniczym i odzieżo­
wym jest zbyt złożona na to, 
by statystyki centralne mogły 
pokazać czy następuje rozwój 
(wskazywałyby na to obroty) 
czy też stagnacja (wynikałoby 
to z procentu wzrostu).

Polski głos w tym dodatku 
— artykuł prof. Michała Do­
braczyńskiego — upomina się o 
ustanowienie międzynarodo­
wych, instytucjonalnych rozwią­
zań, dzięki którym udałoby się 
być może przełamać trudności 
wynikające z otwarcia naszej 
gospodarki na świat.

Jesteśmy przeświadczeni, te 
dopiero w praktyce uda się wy­
pracować formulę i zasady, ja­
kimi w przyszłości kierować się 
będzie dialog szesnastu redak­
cji. Ciekawi nas co sądzą o tym 
nasi Czytelnicy, jakie tematy 
uważają oni za szczególnie waż­
ne i ciekawe.

JZyeie i świat" to nowa for­
ma wymiany poglądów, szerze­
nia prawdy i obrony własnych 
racji. Każda z redakcji przystę­
puje do niej, mogliśmy się o 
tym przekonać, z dobrą wolą. 
Kierujemy się bowiem przeko­
naniem, że dialog służy zrozu­
mieniu i porozumieniu.

KAROL SZYNDZIELORZ
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Kierunek dialogu
JEAN SCHWOEBEL Rozwój dla ludzkości

Coraz częściej w dys- 
cusjach ekonomicznych 
wymienia się społeczny 
wymiar rozwoju, jako 
pojęcie o podstawowym 
znaczeniu. Nigdy nie by- 
o ono całkowicie pomi- 
ane, ale długo utrzy­

mywało się pod powieri- 
chniq, wspominane było 
na marginesie, trakto­
wane było jako część 
składowa innych wskaź­
ników. Dlaczego? Głów­
nie dlatego, że teoretycy 
i planiści, przejęci prze­
de wszystkim celami, któ­
re wyrażały liczby, przy­
znawali pierwszeństwo 
przy określaniu progra­
mów aspektom produk­
cyjnym rozwoju, ujętym 
matematycznie i statys­
tycznie. Zapominali, że 
postęp nie może mieć 
znaczenia, nie może być 
rzeczywisty, jeśli nie słu­
ży człowiekowi i nie po­
maga mu w rozwoju je­
go osobowości i nie do­
je mu zadowolenia.*)

Wobec wielu niepowodzeń 
w planowaniu gospodarczym, 
które wystąpiły w Trzecim 
Swiecie oraz zaostrzenia spo­
rów społeczno-politycznych 
mocno znaczonych użyciem 
siły, występuje obecnie wy­
raźna tendencja do kwestio­
nowania dominującego do­
tychczas pojęcia rozwoju. 
Wiąże się to z formułowa­
niem koncepcji Nowego Lądu 
Ekonomicznego. Refleksja ka­
żę zacząć tam. gdzie zaczyna 
się sam proces, zacząć od o- 
statecznego celu: dobra ludz­
kości.

Owo krytyczne obejrzenie się 
za siebie dostarcza niezawod­
nej metody, która pozwala od­
kryć . i wyjaśnić przyczyny nie­
powodzeń tak wielu planów 
wykonywanych w naszych kra­
jach. Konieczna jest więc nowa 
ocena obecnej podstawy plano­
wania w krajach Trzeciego 
Świata po to. by nie narażać 
się na ryzyko, iż Nowy Ład 
Ekonomiczny zboczy ze swego 
celu, jakim jest człowiek. Po­
dejście takie powinno obowią­
zywać zńrówno na szczeblu na­
rodowym, jak i międzynarodo­
wym.

W rzeczy samej można się 
przekonać na przykładzie 
dyskusji odbywającej się w ra­
mach tego, co nazywa się dia­
logiem Północ-Południe. że 
wytworzone napięcie wynika ze 
zbyt ciasnego podejścia do wie­
lu aspektów.

Wyższe ceny

Ich żądania kierują się 
w stronę zaprojektowania 
międzynarodowych porozu­
mień towarowych zapewnia-

Wielość
Przed trzema miesiącami po­

jawił się w Polsce, na Wę­
grzech, w Austrii i Jugosławii, 
w Paryżu i Turynie, w Japonii 
i Senegalu, w Meksyku i Hisz­
panii, w Algierii, Kapistanie. 
Indiach i Genewie dodatek, tr 
którym podjęto pierwszą próbę 
wspólnej rozmowy na temat 
najważniejszych problemów go­
spodarczych i społecznych na­
szych czasów. Dzisiaj przedsta- 
wiamy druyie wydanie strtalo- 
tcego dodatku prasowego. Jego 
tematem wiodącym jest ..Han­
del i rozwój”. Temat ujęty tak 
szeroko był oczywiście kompro­
misem. Jedne redakcje wołały­
by mówić jedynie o transferze 
technologii, inne o wspólnych 
przedsięwzięciach i przedsiębior­
stwach, jeszczes inne o bezro­
bociu i społecznych komplika­
cjach wynikających Z rozwoju. 
Wspólny mianownik tematycz­
ny oznaczał w praktyce, że do­
piero na łamach dodatku wy­
tworzą się pewne punkty cięż­
kości, zbieżne co do kierunku 
spojrzenia i różne, bo jakżeby 
inaczej, w ocenie tego co się 
przed wzrokiem jawi.

Jeszcze na początku lat sie­
demdziesiątych ulegano złądze- 
nnt. że można traktować świat 
nasz jako jedną całość. 1 cho-

ALCINO DA COSTA

jących stałe i korzystne ce­
ny, ułatwiające dostęp róż­
nych produktów i półproduk­
tów do rynków krajów prze­
mysłowych, pochodzące w 
szczególności z krajów znaj­
dujących się w procesie u- 
przemysłowienia. Kraje te 
chcą też międzynarodowego 
systemu walutowego, który 
zwiększyłby transfer zasobów 
z krajów rozwiniętych do 
Trzeciego Świata, poprawy 
warunków transferu technolo­
gii, poparcia dla zwiększonego 
udziału krajów rozwojowych 
w międzynarodowym trans­
porcie morskim. Zachęca się 
też do konkretnych działań na 
rzecz krajów najmniej roz­
winiętych, pozbawionych do­
stępu do morza i wyspiar­
skich. Jednym z celów jest 

My, członkowie Narodów Zjednoczonych, uroczyście oświadcza­
my: deklarujemy nasze zdecydowanie, aby działać pilnie na 
rzecz ustanowienia Nowego Międzynarodowego Ładu Ekonomicz­
nego. opartego na równości, suwerenności, współzależności, 
wspólnym interesie 1 współpracy między państwami, niezależnie 
od ich systemów gospodarczych i społecznych, który skoryguje 
nierówności i naprawi obecne niesprawiedliwości, który uczyni 
możliwym likwidację pogłębiającej się przepaści miedzy krajami 
rozwiniętymi i rozwojowymi oraz zapewni przyspieszenie stałego 
wzrostu gospodarczego i społecznego, w pokoju i sprawiedliwości 
dla obecnego i dla przyszłych pokoleń.

Deklaracja Narodów Zjednoczonych w sprawie ustano­
wienia Nowego Między narodowego Ładu Ekonomicznego

też wzmocnienie współpracy 
ekonomicznej pomiędzy kra­
jami rozwojowymi.

Wszystko co tu wymieniliśmy 
jest w pełni możliwe dq uza­
sadnienia, ponieważ każdy z 
elementów ‘kładowych ma nie­
wątpliwy wpływ na wzrost eko­
nomiczny w naszych krajach. 
Wyższe ceny za towary na po­
ziomie narodowym i międzyna­
rodowym zachęcają do rozwija­
nia krajowej produkcji i dają 
producentom wyższe dochody. 
Jest rzeczą oczywistą, iż jeśli 
rokowania w sprawie odnowie­
nia międzynarodowego porozu­
mienia kakaowego doprowadzą 
do bardziej wyrównanej struk­
tury cenowej i ustanowienia sy­
stemu dostosowanego do ten­
dencji rynkowych, wówczas far­
merzy Wybrzeża Kości Słonio­
wej i Ghany będą bardziej 
skłonni do inwestowania w 
plantacje, do stosowania nawo­
zów, do przyjęcia nowocześniej­
szych metod produkcyjnych.

x
Z drugiej strony — kraje roz­

winięte opierają się przyjęciu 
żądań Trzeciego świata. Wymie­
niają takie argumenty jak obec­
ne nie sprzyjające okoliczności 
wynikające z recesji, bezrobocia, 
galopującej inflacji i zagroże­
nia poważnym kryzysem energe­
tycznym. Taka postawa w pew­
nej mierze stawia pod znakiem 
zapytania przyszłość całej ludz­
kości, ponieważ istnieje ścisła 
współzależność obu grup. Trze­
ci Świat nie może zapewnić 
swego rozwoju bez przeobraże­
nia struktur międzynarodowych. 
Jednocześnie — pomyślność 
świata uprzemysłowionego wy- 
daje się być ściśle związana z 
szansą krajów biednych na wyr­
wanie się z ghetta nędzy.

I wreszcie — cała filozofia do­
magająca się bardziej sprawie­
dliwych międzynarodowych sto­
sunków ekonomicznych zmierza 
do stworzenia warunków, w któ­

spojrzeń i 
ciąż, jak stwierdza to w wy po- 
triedzi dla „Życie" Maurice 
Long, w ciągu życia jednego 
pokolenia dokonała się rewolu­
cja w systemie wzajemnych po­
wiązań i zależności ekonomicz­
nych, to jednak teraz, pod ko­
niec tej dekady, jesteśmy mą­
drzejsi o doświadczenia i roz­
czarowania. Jak pokazuje Te­
mat Bacskai, bankowiec z Bu­
dapesztu, zmiana cen ropy na­
ftowej, a także inflacja, spowo­
dowały, iż u kategoriach reel-
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rych gospodarka światowa bę­
dzie lepiej funkcjonowała.

Dobrobyt celem
Chociaż dojście do tego 

celu jest niezbędnym warun­
kiem wstępnym, nie jest jed­
nak warunkiem wystarczają­
cym dla uzyskania pełni roz­
woju, to jest dobrobytu ludz­
kości.

Sądzi się często, że rozwój o- 
znacza łańcuch i rząd liczb, i że 
postęp zmierzyć można procen­
tami, tonami i frankami. Ozna­
cza oczywiście, zwiększoną pro­
dukcję. polepszenie wydajności 
rolnictwa, zachętę do wyższej 
wydajności w przemyśle, budo­
wę zapór i systemów nawadnia­
jących. zorganizowanie handlu 
wewnętrznego i eksportu dla 
zdobycia dewiz. Ale to nie 
wszystko. Wzrost gospodarczy 

to rzecz dobra, ale jest jeszcze 
coś lepszego. Podobni, koniecz­
ne jest porzucenie linearnej 
koncepcji rozwoju. Trzeba też 
unikać udziału w szalonym wy­
ścigu dla dogonienia, przynaj­
mniej w małym stopniu, krajów 
rozwiniętych.

Rozwój zakłada spełnienie 
praktycznych i duchowych po­
trzeb człowieka poprzez serię 
różnych działań, Weżmy dla 
przykładu projekt rozwoju rzeki 
Senegal. Przedstawiły go Sene­
gal, Mauretania i Mali. Celem 
jest poprawa życia ludności w 
całej dolinie tej rzeki.

Seria przeobrażeń

Po pierwsze — zbudowanie 
zapór uczyni możliwe na 
wodnienie około 500 tysięcy 
hektarów, tym samym rolni­
cy będą mogli zbierać plony 
zarówno na potrzeby własne, 
jak i uprawy przemysłowe dla 
przerobu na miejscu lub eks­
portu. Oznaczałoby to utrud­
nienie dla milionów ludzi 
oraz stałe dochody na zakup 
żywności, odzieży, mieszka­
nia. Znajdą się też wówczas 
pieniądze na oświatę i opiekę 
zdrowotną, czyli zaspokojone 
zostaną podstawowe potrzeby 
człowieka. W ten sposób uda­
łoby się również powstrzymać 
ucieczkę ze wsi. Znalazłaby 
się również praca w przemy­
śle, który powstałby dzięki 
rozwojowi kopalń, który stał­
by się możliwy w wyniku 
budowy elektrowni wodnych. 
System Narodow Zjednoczo­
nych kieruje swą działalność 
w stronę spełnienia tych pla­
nów.

Uregulowani'* i 1 biegu raeki do­
prowadzi do serii dynamicznych 
przeobrażeń, które zachęcą dc 
pmmleozania ludnofci, kon­

światów
r.yeh obserwujemy stagnację 
handlu światowego, nienadąża­
nia u-ymiany » pr oda kejo, 
pogłębi orfę się dysproporcji 
ekonomicznych na swiecie. Q- 
brazem tego, czym w istocie jest 
rozwój w odniesieniu do po­
trzeb człowieka, może być esej 
Senegolczyka Alcino da Costy, 
r także artykuł jego rodaka, 
dostarczony przez jLe Soleil” 
o perspektywach Senegalu, 
o beznadziei, realiach demogra­
fii i wyżywienia. Nie bez po­
rodu publicysta eeilołski Tęr- 

zie Vittachi pokazuje związki 
wzajemne między przyrostem 
ueturalnym i możliwościami 
rozwoju. Trzewi artykuł dostar­
czony do dodatku przez agendy 
ONZ — Paula Harrisona anali­
za problemów czystej wody — 
pokazuje w niezwykle konkret­
ny sposób, że być może naj­
możniejszym pierwszym kro­
kiem na drodze do zdrowia po­
wszechnego jest zapewnienie 
czystej wody.

Przykładem dialogu o tych 
samych kwestiach są artykuły 
pakistańskiego „Datrn” i turyń- 
sWej J.a Stampy”. Okazuje się, 
że pomyślne zbudowanie prze­
mysłu tekstylnego nie musi się 
odbić równie pomyślnie w ta­
belach handlu zagranicznego i 

taktów kulturalnych i społecz­
nych. Oto zarys skali społecz­
nej, która nabierze swej pełnej 
wartości Jeśli struktury te za­
wierać będą podstawowe fakty 
rozwoju: udział w podejmowa­
niu decyzji, sprawiedliwość spo­
łeczną. szacunek dla odmien­
ności kulturowych i pewnej au­
tonomii dla społeczności wiej­
skich.

Po takim projekcie człowiek 
żyjący w dolinie rzeki- Senegal 
będzie miał przeświadczenie, że 
jego życie ma sens, że jego 
wysiłki nie idą na marne i że 
ma on rolę do odegrania w 
społeczeństwie, a także, że zaj­
muje się czymś użytecznym.

Zbyt idylliczny

Być może obraz taki wyda 
się zbyt idylliczny. Ale czyż 
nie można Śnić o procesie, 
który przeniesie nas daleko 
poza to, co widzimy obecnie? 
Jak niedawno powiedział 
Raul Prebisch: starając się 
naśladować kraje rozwinięte 
Trzeci Świat zamknął się w 
imitacji, która utrzymuje stan 
ubóstwa dla większości. Jak 
dotychczas — tylko mniej­
szość skorzystała z rozwoju 
gospodarczego.

Imponująca poprawa w do­
chodzie narodowym przeliczo­
nym na głowę ludności, w glo­
balnych danych statystycznych, 
często przesłania fakt, że rosną­
ce bogactwo służyło zapewnie­
niu ostentacyjnego stylu życia 
grupki ludzi, przy bardzo nie­
wielkich korzyściach dla reszty 
ludności. •

Wreszcie, społeczna skala roz­
woju nie może zostać przedsta­
wiona bez odniesienia do siły, 
która jest jej podstawą: woli 
politycznej zbudowania silnego 
moralnie społeczeństwa.

We współzależnym świecie nie 
można zamykać się w sobie. 
Konieczne jest poddanie się in­
nym prądom, przede wszystkim 
ze strony sąsiadów, których do­
świadczenie może być korzystne. 
System Narodów Zjednoczonych 
kładzie coraz większy nacisk na 
współpracę ekonomiczną i tech­
niczną pomiędzy sąsiadującymi 
ze sobą krajami rozwojowymi. 
Dwa,: trzy lub cztery kraje mogą 
podjąć się wielkich spraw, jeśli 
połączą siły. Przez stulecia na­
rody krajów rozwojowych na­
gromadziły wartości, które mogą 
stanowić cenny kapitał dla ich 
rozwoju. Nie zbadano jeszcze 
w pełni zasobów ludzkich. Lu­
dzie dążą często do skompliko­
wanej technologii, podczas gdy 
techniki prostsze i lepiej dosto­
sowane. wymagające jedynie a- 
daptacji. znajdują się pod ręką.

Trzeba obejrzeć się za siebie, 
trzeba przeanalizować swój spo­
sób myślenia. aby nakreślić pla­
ny służenia człowiekowi. Win­
ny one brać pod uwagę jego 
całą istotę, nie tylko jego po­
trzeby fizyczne lecz także, i 
nade wszystko, jego nadzieję na 
szczęście. Jest prawdą, że nie 
może być postępu społecznego 
bez wzrostu gospodarczego. Ale 
jest równię prawdziwe, że nie 
może być rozwoju bez osiągnię­
cia dobrobytu społecznego i 
kulturalnego.

EL M0UPJAU1D
Kolonialna grabież surowców

Niezdrową podstawą rozwo­
ju jest przede wszystkim gra­
bież surowców, będąca nie od 
dzisiaj głównym narzędziem 
kolonializmu. Z tą tradycją 
wiąże się nierozerwalnie przy­
szłość kapitalizmu, stosującego 
z całą bezwzględnością zasadę 
maksymalizacji zysków i mini­

Bogactwo Algierii — nafta
malizacji kosztów na skalę . 
globalną.

Posiadanie zasobow surowco­
wych nie przynosi zatem ko­
rzyści Trzeciemu Światu. Istnie­
jący międzynarodowy podział 
pracy, uzależniony od czynni­
ków koniunkturalnych i od 
zmieniających się okoliczności 
historycznych sprawił, że kraje 
gospodarczo zacofane wyspecja­
lizowały się niejako w ekspor­
cie tanich surowców i budowa­
niu u siebie gałęzi przemysło­
wych o małej wydajności 1 o 
negatywnych skutkach dla oto­
czenia naturalnego Pozwala to 
światu kapitalistycznemu utrzy­
mywać, że spełnia on żądania 
Trzeciego Świata dotyczące in­
dustrializacji a jednocześnie 
kontynuować własny rozwój i 
reprodukcję tanim kosztem i z 
wysokimi zyskami.

Niskie ceny naturalnych su­
rowców sprzedawanych przez 
kraje na drodze rozwoju i idą­
ce z nimi w parze rosnące nie­
ustannie ceny importowanych 
przez nie dóbr inwestycyjnych 
znajdują swe odbicie w usta­
wicznym obniżaniu się ich si­
ły nabywczej. Ale ta spadająca 
krzywa poziomu życia napoty­
ka jak dotąd jedynie egoizm 
i wrogość byłych mocarstw ko­
lonialnych, dla których fakt, iż 
700 milionów ludzi w Trzecim 
Swiecie cierpi z powodu chro­
nicznego niedożywienia, 550 
milionów to analfabeci, a 400 
milionów dzieci dotkniętych jest 
rozmaitymi schorzeniami nie 
stanowi okoliczności dostatecz­
nie alarmującej.

Przed Trzecim Światem po­
jawia się więc zatrważająca 
i przeraźliwa perspektywa 
zupełnego wyczerpania się je­
go zasobów naturalnych za­
nim jeszcze uda się mu stwo­
rzyć u siebie zintegrowaną 
infrastrukturę przemysłową : 
rolniczą zdolną zabezpieczyć 
wzrost gospodarczy i zaspo­
koić potrzeby ludności.

Wyjście z impasu
Antykolonialny ruch wy­

zwoleńczy sprecyzował w to­
ku prowadzonej przez siebie 
walki warunki uzyskania rze­
czywistej niezależności gospo­
darczej.

Jego koncepcja, pomijana w 
literaturze imperialistycznej 
bądź przeinaczana w dywersyj­
nych przemówieniach, zakłada 
przede wszystkim odzyskanie 
pełnej suwerenności nad włas­
nymi zasobami naturalnymi, 
swobodę ustalania ich cen w 
oparciu o określone wskaźniki 
z myślą o wymogach rozwoju 
Trzeciego świata, a zatem cen 
rosnących proporcjonalnie do 
stopy inflacji, którą zachodnie 
ośrodki finansowe manipulują 
zgrabnie 1 której jednym ze 
skutków jest nieustanny spadek 
siły nabywczej krajów na dro­
dze rozwoju.

Jednakże przy wszystkich o- 
kazjach. które mogłyby dopro­
wadzić do nawiązania konstruk­
tywnego i opartego na obo­
pólnych korzyściach dialogu, 
bogate pań«twa stosowały świa­
domą I przemyślana strategią 
blokowania naszych inicjatyw i 
odmawiały najmniejszych choć­
by ustępstw. Najświeższą tego 
ilustracją może byc przebieg V 
Konferencji Narooów Zjednoczo­
nych do spraw Handlu i Roz­
woju (UNCTAD). która odbyta 
się w maju br. w Manili. 
Wszystkie najbardziej nawet u- 
sprawiedliwione propozycje 
Trzeciego Świata zostały od­
rzucone przez rozwinięty świat 
kapitalistyczny.

Wymienić można tu miedzy 
innymi wniosek • zaprzesta­

nie stosowania dyskryminacyj­
nych stawek celnych (na towa­
ry eksportowane przez Trzed 
Świat do krajów wysoko uprze­
mysłowionych), o konsolidację 
publicznego i prywatnego za­
dłużenia państw na drodze roz­
woju, bądź o stworzenie ko­
deksu zasad, na których do­
konałby się transfer technolo­
gii celem umożliwienia Trzecie­

mu Światu skorzystania z owo­
ców rewolucji naukowo-tech­
nicznej. Jeżeli zas chodzi o su­
rowce. to nic udało się stwo­
rzyć funduszu stabilizacyjnego, 
co rzuca jaskrawe światło na 
rzeczywiste zamiary Zachodu 
odnośnie zapoczątkowania — na 
drodze konstruktywnego dialo­
gu — nowego podziału bogactw 
światowych dla dobra wszyst­
kich ludzi.

Fundusz stabilizacyjny, któ­
rego zadaniem miałoby być wy­
równywanie' strat ponoszonych 
przez kraje surowcowe w okre­
sach spadku cen surowców, po­
winien dysponować sumą 350 
min dolarów. Ale ta pierwot­
nie ustalona suma została w 
końcu uszczuplona dziesięcio­
krotnie. gdyż zgłoszone wkłady, 
przeznaczone na pomoc dla 
producentów i na komercjaliza­
cję surowców na rynku, wy­
niosły zaledwie 37 milionów.

Nigdy chyba jeszcze nie u- 
jawnił się na forum publicz­
nym tak jaskrawo ,ów głów­
ny motor napędowy kapita­
lizmu jakim jest zysk. Tuzin 
najpotężniejszych państw, z 
których część osiągnęła swe 
bogactwo z kolonialnej gra­
bież^, nie zdołało się zdobyć 
na wyasygnowanie 350 mility' 
nów dolarów. A jest to prze­
cież suma znikoma zaróprno 
w sensie relatywnym jak i 
bezwzględnym, skoro wziąć 
pod uwagę, że przedstawia 
ona mniej niż 1 procent tego 
co firmy kapitalistyczne wy­
ciągają rocznie z eksploatacji 
i sprzedaży surowców znaj- 
duiących się w Trzecim Swie­
cie!

Przykład OPEC

Sprawa jest jasna, pań­
stwa rozwinięte grają po pro­
stu na zwłokę i utrudniają 
konstruktywny dialog. Trze­
ciemu Światu nie pozosta’e 
więc nic innego, jak przejść 
do działania, licząc się z ta­
ką postawą. Nie oznacza to 
bynajmniej wkroczenia na 
drogę systematycznej kon­
frontacji, jak doradzają pew­
ne nieodpowiedzialne koła. 
Nie tędy drogą. Rozwiązanie 
polega na „wpisaniu strategii 
rozwojowej w dialektyke wal­
ki na płaszczyźnie miedzyna- 
rodowei i liczenie na włas­
ne możliwości i własne siły 
na płaszczyźnie wewnętrznej, 
co stanowi coraz wyraźniej 
dwie części składowe tego sa­
mego sposobu działania, jaki 
zastosować muszą kraje na 
drodze rozwoju".

Te słowa z deklaracji prezy­
denta Bumedieaa aa Zgro­
madzeniu Ogólnym NZ w 
kwietniu 1P74 roku nadal przy­
świecają działalności państw 
Trzeciego Świata. Chodzi zwła­
szcza o oparcie przyszłych akcji 
na solidarności krajów surow­
cowych. które zbliża wspólny 
Interes, a konkretnie — jak to 
powiedział prezydent Algierii — 
o „powołanie do tycia Wspól­
nych Funduszów pozwalających 
na kolektywną obronę praw 
tych krajów i ustalanie cen 
ich wyrobów na odpowiednim 
poziomie, zgodnie z irh intere­
sami I z wymogami hartnonij- 

i nego roewoju całej gospodarki 
światowej".

Przykład Organizacji Kraiów 
| Eksporterów Ropy (OPEO po- 
Iaostaje jak najbardziej godny 

naśladowania i aktualny dla 
Trzeciego świata.
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TAMAS BACSKAIKłopoty z otwarciem
MICHAŁ DOBROCZYNSKI
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Znany francuski tygodnik 
„LEypress" określił wy­
stępujące w świecie roz­

bieżności interesów naftowych 
iako „szok egoizmów’’. Nie 
bez głębokiego uzasadnienia. 
Czy jednak starcia egoistycz­
nych stanowisk dotyczą tylko 
aktualnych problemów ener­
getycznych? Echa jakie nada­
no tej sprawie wynikają prze­
de wszystkim ze szczególnej 
wrażliwości gospodarek z.a- 
chod.nich. Faktem jest, że stan 
największych i najwyżej roz­
winiętych gospodarek świata 
wywiera, bezpośrednio czy po­
średnio określony wpływ 
wszystkich partnerów
wnętrznych : że do przesz­
łości należą już wyobrażenia 
o rzekomej izolacji wybranych 
części gospodarki światowej. 
Faktem jest jednak i to. że 
egoistyczny stosunek wielu 
państw do problemów współ­
pracy globalnej nie po raz 
pierwszy powoduje silne za­
burzenia w międzynarodowej 
sferze ekonomicznej.

W latach międzywojennych 
doszło do skrajnie negatywnych 
konsekwencji koniunkturalnych 
w wyniku Dolitrki ..czynienia 
z sasląda nędzarza”, polegającej 
na próbach ratowania własnej 
skóry poprzez przerzucanie trud­
ności na kraje obce. Protekcjo­
nizm agrarny wielu krajów Eu­
ropy Zachodniej, czy ożywienie 
szerszych tendencji neoprotek- 
e1onlstvcznvch w latach siedem­
dziesiątych stanowią dalsze 
przykladv polityki, dyktowane, 
interesami partykularnymi. Z 
tych samych przyczyn uległ po­
ważnemu zachwianiu światowy 
system walutowy czy względna 
stabilizacja cen nie tylko su­
rowców. lecz i większości pro­
duktów przetworzonych. Dąże­
nie kraiów rozwijających sie o-

rae krajów .socialistycznych do 
poprawy miedtynatodoweao tx>- 
i/.ą<łku ekonomicznego napotka­
ło silny ooór ze slrcMty tych 

•uaństw wysoko uprzemysłowio­
nych. które upatrują swoje 
szczególne korzyści w utrzyma­
niu dotychczasowych stosunków 
i niedopuszczaniu na własne 
rynki większych ilości towarów, 
wytwarzanych nzez icraie u- 
p; zemysławiająee się, bądź nie­
dawno uprzemysłowione.

Przykłady tego rodzaju moż­
na by ntonożyć. Wąskie, ograni­
czone. krótkowzroczne spojrze­
nie na potrzebi' własnej gospo­
darki oraz na sytuacje między­
narodowa nie jest we współczes­
nym świecie rzadkością. A na­
wet wręcz przeciwnie. Ciągle 
ieszćze do rzadkości należy it- 
miejętnosć szerokiego, komplek­
sowego. persoekti wicznego spoj­
rzenia na stan i spodziewana 
ewolucje gospodarki 
świata.

Gdzie szukać źródeł 
iacei się .sytuacji? Po 
newne w ignorancji, 
bieniu sie wśród złożonych pro­
cesów rozwoju społeczno-gospo­
darczego. w braku konkretnej 
transmisji miedzy teoria a prak­
tyka. Po części jednak także w 
specyficznym podejściu kpi civ 
grup silniej zainteresowanych 
— na przykład z przyczyn wy­
borczych — efektami krótkofa­
lowymi niż długoterminowa sta­
bilizacja rozwoju. Stąd właśnie 
niechęć do rozwiązań śmiel­
szych. .

Jak jednak przekonać ludzi 
odpowiedzialnych za tworze­
nie międzynarodowych reguł 
współpracy ekonomicznej, że 
..nie ma większości w świe­
cie. są tylko większe lub 
mniejsze mniejszości", że ro­
snąca współzależność gospo-

kraiu i

utrzymu- 
części za- 
w zaeu-

za- 
że 

go-

£t JrtoTuk

da.cza krajów wymaga 
awansowanej kooperacji, 
strategia wzrostu każdej 
spodarki narodowej wymaga
liczenia się nie tylko z zew­
nętrznymi limitami, restykcja- 
mi czy uwarunkowaniami, lecz 
także z potrzebami świata 
zewnętrznego?

Wyraźne Doewszenie koniun­
ktury gospodarczej i ogranicze­
nie tempa przyrostu obrotów 
międzynarodowych wywołało w 
wielu krajach nie tylko nastro­
je pesymizmu czv wręcz pani­
ki. lecz także posunięcia rtrak- 
ticzne. zmierzające do przeciw­
działania uiemnim -klitkom no­
wych tendencji.

Można oczywiści*  zrozumieć, 
że niedobra koniunktura gospo­
darcza i trudności bilansu płat­
niczego skłaniają poszczególne 
rządy do restrykcji, których e- 
fektv odczuwalne sa bez więk­
szej zwłoki. Doświadczenia kry­
zysowych lat międzywojennych 
stanowią jednak groźne memen­
to dla polityków tracących z 
pola wodzenia długofalowe kon­
sekwencje podejmowanych kro­
ków' protekcjonistycznych.

Stosunkowo pomyślne zakoń­
czenie Rundy Tokijskiej i nie­
które inne symptomy wzajem­
nego zrozumienia w skali mię­
dzynarodowej, pozwalają mimo 
wszystko sądzić, że współczesny 
świat jest wyraźnie dojrzalszy 
niż przed pięćdziesięciu laty. 
Skłonności autarkiczne wystę­
pują w skali marginesowej, po­
lityka zwiększonego protekcjo­
nizmu ma zał wyraźnie przej­
ściowi- charakter. Już zresztą 
w 1978 roku obroty światowe­
go handlu zwiększyły sie o 16 
procent w wyrażeniu wartościo­
wym i o 6 procent w wyraże­
niu wolumenowym — w porów­
naniu ze wzrostem światowej

MICHEL BOYER

Wstrząsnąć nawykami

zdecydowany i 
charakter za - 

rocpatrzenie. W 
stawia ono fun-

poglą- 
Szcze- 
praw- 
i gdy

..Eksport powinien znajdo­
wać się na ostatnim miejscu 
na liście projektów dla rozwo­
ju". Zdanie to. które wypo­
wiedział człowiek pracujący w 
polu. Europejczyk żyjący na 
wsi w Górnej Wolcie, jest 
sprzeczne z oficjalnymi enun­
cjacjami wielu ekspertów lub 
przywódców politycznych w 
krajach uprzemysłowionych i 
w Trzecim Świecie. Ze wzglę­
du na swój 
nieodawkowy 
sługuje na 
każdym razie
damentalne pytanie, które od­
nosi się do zależności między 
handlem i rozwojem.

Powszechnie uznawane 
dy utrzymują się długo, 
golnie wtedy, gdy były 
dziw® na jakimś etapie
zachowują slusznosć do pewne­
go momentu. Stosunek przyczy­
ny 1 skutku pomiędzy handlem 
i rozwojem — a w każdym ra­
zie wzrost dochodu narodowego 
brutto— ukazuje sie jako dog­
mat w następującej formie: 
prawda jest, że istoty ludzkie 
na Zachodzie pozostawiły nędzę 
za sobą, gdy opuściły swłe wsie. 
Handel i rozwój sziy ręka w 
rękę, a Europa handlarzy u- 
szlachetniła proces zgarniania 
pieniędzy miłością do nauki i 
sztuki.

Tego właśnie modelu nic zmie­
nili w kóńeu przywódcy świata 
czy to na Północy czy na Połud­
niu. na Wschodzie i na Zacho­
dzie. Co więcej, businessmani i

Kierunek dialogu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)

bairem próbowały zdefinio­
wać, bogatsze o lekcję do­
świadczenia, zobowiązania i 
obowiązki, jakie spadną na 
tgch wszystkich. niezależnie 
od tego czy są, założycielami 
czy kandydatami, którzy po­
stanowią uczestniczyć nadal w 
tym przedsięwzięciu i przy­
czyniać się do jego powodze­
nia.

Czytelnicy natomiast, ze 
swej strony, winni pamiętać, 
te ten wspólny dodatek świa­
towy, mimo iż jest niedosko­
nały, jest być może jedyną 
publikacją, która próbuje do- 
prowadzić do dialogu na le­
mat nowego ładu- ekonomicz­
nego i społecznego na oczach 
samych czytelników — dialo­
gu, który pozwala najmniej­
szemu krajowi. podobnie jak 
i największemu, przemawiać 
na absolutnie równych pra­
wach. Dialogu, który próbuje 
rozszerzać horyzonty wszyst­
kich i w ten sposób stara się 
zbliżyć ludzi do siebie, próbu­
je przynajmniej przekonać ich, 
że powinni podjąć wysiłek i 
zgodzić się na poświęcenie dla 
ustanowienia nowego ładu go­
spodarczego na świecie. W 
tym właśnie spoczywa praw­
dziwa trudność naszego przed­
sięwzięcia. Na tym tez polega 
jego szlachetność.

JEAN SCHWOEBEL 
koordynator dodatku

technokraci uzasadniali zarówno 
swoje zyski jak i swój dogma­
ty zm utrzymując, że przyczy­
niają się do zwiększania soli­
darności między narodami j do 
poprawy bytu mas pracujących. 
W rzeczywistości, jeśli nawet 
pojawiły się pozytywne skutki 
uboczne tego przyspieszeń.a wy­
miany. poprawy warunków ży­
cia ludności, handel nie jest ce­
lem samym w sobie, lecz tylko 
środkiem. Eksport jest czasem 
konieczny, ale nie m:t przymu­
su eksportu. W 
nie powinno się 
konieczności.

Handel często 
skutek bogactwo 
mniejszościom w krajach rozwo­
jowych. Bez wapienia łatwiej 
było nawiązać kontakty ze świa­
tem zewnętrznym, aniżeli trosz­
czyć się u siebie o ludzi w po­
trzebie. W ten sposób powstała 
swoista zmowa pomiędzy sza­
fami towarzystw ponadnarodo­
wych. które kontrolują blisko 
połowę całego handlu światowe­
go i przywódcami krajów rozwo­
jowych. Zmowa ta była o tyle 
łatwiejsza. że dokonała się og­
romna poprawa środków łącz­
ności. W wielu przypadkach 
rzeczywiste interesy zwykłego 
rolnika zniknęły z. pola widze­
nia. Jedna strona próbowała 
sprzedawać, inna zaś . KUjiować 
towary, których rzeczywisty po­
żytek był niezrozumiały dta ich 
rodaków. Nie zapominając przy 
tym o skandalicznym handlu 
bronią, gdzie władze w każdym 
krajp ponoszą swoją cześć od­
powiedzialności.

Teraz, kiedy światem 
wstrząsa ciężki kryzys, trzeba 
również wstrząsnąć nawykami 
czy to intelektualnymi, czy 
też innymi. Strategowie uru­
chomili już wspaniałe nowe 
programy, które opierają się 
na modnej idei przemieszcze­
nia. Oznacza 
przetasowanie 
kart.

Według lego .
jawił się w jednej z niedaw­
nych analiz ÓECD trzeba zro­
bić miejsce dla krajów nowo 
uprzemysłowionych — NIC — 
takich jak Meksyk. Brazylia. 
Korea Południowa. TaiwSn. 
Rozwinięte kraje przemysłowe 
— AIC — powinny porzucić 
tradycyjne działy przemysłu aa 
rzecz tych nowych Japonii. Sa­
me natomiast winny podjąć pro­
dukcję bardziej skomplikowa­
nych towarów. NIC z kolii po­
winny ze swej strony pozosta­
wić produkty najprostsze innym 
nacjom Trzeciego Świata, po­
dobnie jak uczyniło to swego 
czasu Tokio z tekstyliami. Tak 
więc, przez system przekaźni­
ków ustanowiony zostałby nowy 
system podziału pracy na skalę 
światowa, w najlepszym intere­
sie międzynarodowego busines­
su.

Po takim przetasowaniu 
przywódcy pozostaną przywód­
cami. kontrolując nadal stan 
nauki i ustalając kierunek, któ­
rym powinien iść świat. IV kra­
jach rozwojowych ..elita", któ­
ra i tak już ma dostęp do spo­
łeczeństwa konsumpcyjnego, u- 
legać będzie pokusie. abv dalej 
podążać w' tym kierunku, tym 
samym pogłębiając rozziew po­
między nową burżuazją i resz­
tą ludzkości. Handel mógł wiec 
ułatwić ustanowienie rozwoju, 
który skierowani- jest na zew­
nątrz. rozwoju, którego głębokie 
niedostatki pojmowane są le­
niej od czasu wydarzeń w Ira­
nie.

Swobodna wymiana nie jest 
i warunkiem powszechnej pomysl-

każdym razie 
czynić cnoty z

przynosił jako 
i wpływy

to w praktyce 
lej samej taili

planu, który po-

I

ności. Z jednej strony, całkowi­
te zastosowanie jej praw Dopro­
wadziłoby do nadmiernej spe­
cjalizacji w krajach zachod­
nich. Byłoby przecież pożądane, 
gdyby ze względów społecz­
no-ekonomicznych utrzymana 
została pewnego rodzaju różno­
rodność działalności. Poza tym. 
handel w Trzecim Świecie. któ­
ry nader często prowadzi do 
powstawania przemysłu ekspor­
towego. znajduje swój wyraz w 
powstawaniu podmiejskich
slumsów, w porzucaniu traiy- 
cyjnej kultury, w wyrywaniu 
ludzi z ich korzeni. Handel za­
graniczny musi być. z tego po­
wodu. kontrolowany, być może 
przez ugrupowania regionalne.

Po gorączkowych i gwał­
townych latach trzeba teraz, 
bardziej niż kiedykolwiek 
działać, aby ludzie-roboty nie 
ustanowili swoich totalitar­
nych praw. Kontynuacja pro­
cesu wydaje się nieuchronna, 
ponieważ zaspokaja wygodę 
intelektualną i materialną lu­
dzi bezpiecznie usadowionych 
w jednym lub drugim obozie. 
Czas
wręcz 
każdy kraj do refleksji nad 
sobą, sby byle jaki handel nie 
prowadził po prostu do byle 
jakiego rozwoju.

kryzysu powinien, 
przeciwnie. • zmusić

ptodtMiCii o 4 procent. Potwier­
dza to zasadnicza tendencje dtu- 
giej połowy xx wieku: tenden­
cje otwierania sie gospodarek 
narodowych na zewnątrz. Mogą 
wprawdzie i w przyszłości po­
wrócić okresy odmiemie od za­
sadniczej linii rozwojowej, lecz 
nie zmieni to Dodstawowei pra­
widłowości. Intensywna współ­
praca międzynarodowa pozostałe 
jednym z kluczowych jwarun- 
ków nowoczesnego wzrostu, a 
nolityka aktywizacji eksportu 
jest nieporównanie bardziej Jtęr- 
rzysfna od antyimportowych pa- 
liatymów. Rzecz zrozumiała, e- 
fekty Dolitiki współpracy pozo­
staną w wysokim stopniu uza­
leżnione nie tylko od inicjatyw 
orzedsiebioi-tw i poszczególnych 
rządów. lecz także od instytu­
cjonalnych uzgodnień na skale 
światowa.

U podstaw spodziewanych 
— chociażby w nieco bardziej 
odległej przyszłości — pozy­
tywnych przeobrażeń należa­
łoby umieścić kilka szczegól­
nie ważnych czynników.

Jednym z nich musi bić lep­
sza orientacja co do ujemnych 
skutków polityki przesadnego 
protekcjonizmu, odrzucania za­
sady partnerstwa. izolowania 
spraw własnych od cudzych i 
dyskryminowania tych, którzy 
są lub wydaja sie być w da­
nym momencie słabszymi, bądź 
poszukują odmiennych rozwią­
zań ustrojowych.

Inny ważny czynnik decydują­
cy o przyszłym międzynarodo­
wym ładzie ekonomicznym, to 
wzajemne zaufanie narodów, 
stopniowe odchodzenie od obaw 
i przesadów, które w ciągu dzie­
sięcioleci — a nawet stuleci — 
uniemożliwiały stworzenie świa­
towego systemu współpracy go­
spodarczej o parametrach zbli­
żonych do optvmalnvch. Spra­
wa ta jednak, rzecz zrozumiała, 
wykracza poza sferę gospodar­
cza. stanowiąc funkcje między­
narodowych atośunków politycz­
nych, społecznych i kultural­
nych. Funkcję odprężenia w re­
lacji Wschód — Zachód i funk­
cje zrównania dystansu 4robec, 
krajów rozwijających się.

K,oleinv Drobiem dotyczy mc-- 
clianizmu miedzi narodowej 
współpracy gospodarczej. Nie da 
się go osiągnąć bez wzajemne­
go zrozumienia, ustępstw i kom­
promisów. Przekonanie, że — 
dla przykładu — cały świat po­
winien przejąć t>ez zastrzeżeń 
metody i rozwtazania grupy kra­
jów najwyżej rozwiniętych, jest 
lub staje sie obecnie anachro­
nizmem. Brak zrozumienia w 
tym zakresie prowadzi iv rezul­
tacie do za-koczeń i wspomnia­
nych na ustępie ..szoków ".

Byłoby naiwnością o<zekiwać. 
że już w najbliższym czasie uda 
się osiągnąć szerokie zrozumie­
nie zalet długofalowej strategii 
międzynarodowego podziału pra­
cy. uwzględniającego w sposób 
uczciwy i wyważony interesy 
wszystkich stron. Zarówno tych, 
które bronią swoich tradycyj­
nych przewag, jak i tych, któ- 

ladem. 
możli-

re zainteresowane 
uwzględniającym 
wości oraz nowe i 
wyłamujących się s 
cofania. Wiele 
zmian trzeba jednak wiązać z 
presją postępowej opinii świa­
towej i z obiektywnymi potrze­
bami rozwoju.

Lata 80-te

Naóyiir Nenrzot
Finansowe trudności handlu
Handel rozwija się coraz 

wolniej. Przeciętny wzrost 
w okresie między 1973 i 

1978 rokiem — Leząc w cenach 
stałych — był niższy od za­
rejestrowanego w poprzednim 
dziesięcioleciu. Jednak, w ce­
nach bieżących, stopa wzros­
tu jest nadal dwucyfrowa. In­
nymi słowy dochodzi do po­
głębienia przepaści między 
wielkością wymiany w hand­
lu światowym i jego pozio­
mem cenowym.

świa

1H5-
C4

1!K4-
A8

!»«-
78

1978-
78

Wielkość -’3 + 9,4 -
Ceny -•3 0,8 4- 9,2 +13.3
Wpływy -8.9 -8,7 +19,5 -17,5
(źródło — międzynarodowe dane
statystĄcrne MFW)

Powolny rozwój handlu 
towego jest ściśle związany z u- 
miarkowanym przyrostem pro­
dukcji w skali światowej, któ­
rego jest jednocześnie wyrazem 
i skutkiem. Wzrost produkcji 
na świecie łączy się z przyro­
stem zarówno podaży, jak i po­
pytu. Co więcej — główny 
czynnik w popycie świata — 
dochód świata — również roś­
nie. W okresie 1960 do 1973 ro­
czny przyrost obrotów handlu 
światowego (realnie) wynosił 
8.3 proc, a gospodarki świato­
wej — 6.4 proc. Tak więc handel 
światowy był bodźcem dla pro­
dukcji. W okresie po roku 1973 
ta różnica między obu stopami 
wzrostu zniknęła, i wraz z tym 
zaniknął również efekt pobudza­
jący. jaki wzrost produkcji miał 
dla międzynarodowej wymiany.

W -czasie kryzysu 1974—75 w 
krajach przemysłowych, który 
wiązał się z pogorszeniem wa­
runków handlu. rozwinął sic 
protekcjonizm, szczególnie v; 
postaci nietaryfowej. jak aa 
przykład ..dobrowolne" ograni­
czenia eksportu, subsydia ogra­
niczające konkurencję, kwoty 
dla podstaw i utrudnienia dla 
importu, w rodzaju świadectw 
pochodzenia towaru, norm tech­
nicznych itp. Dotknęło to naj­
bardziej kraje rozwojowe, 
które stworzyły własny orzc- 
tr.ysl. aby konkurować z trady­
cyjnymi działam’ ntzemyslu w 
krajach rozwiniętych.

Na skutek kryzysu Itllfia kra­
jów rozwiniętych przemysłowo 
zdecydowało się na deflacyjną

politykę monetarną, ograniczyło 
popyt we własnym kraju i im­
port. przy jednoczesnim zwięk­
szeniu wysiłków na rzecz eks­
portu. Mimo to dochodziło do 
wzrostu bezrobocia.

Stagnacja, zagrożenie miejsc 
pracy, coraz większe ryzyko 
finansowe wobec coraz częst­
szych bankructw, wysoka sto­
pa inflacji powodująca coraz 
wyższe ryzyko przy wymia­
nie walut — wszystko to 
przyczynia się do atmosfery 
niepewności, gasi chęć inwes­
towania i podnosi koszty za­
bezpieczeń przy ryzyku. Już 
choćby ten ostatni czynnik 
wpływa na inflację. W wyni­
ku zmiany terir.s of trade 
większość środków inwesty­
cyjnych przepływała do kra­
jów tej wielkości i o takim 
potencjale ludnościowym, w 
których istniała pewność ich 
wykorzystania. Uległy rów­
nież zmianie struktury cen. 
Udział krajów przemysłowych, 
w tym także krajów socjalis­
tycznych, w handlu świato­
wym uległ zmniejszeniu. 
Wzrósł natomiast udział kra­
jów rozwojowych. Ale tak na­
prawdę to ów wzrost w han­
dlu świata odnosi się przede 
wszystkim do krajów OPEC. 
Udział reszty krajów rozwojo­
wych w wymianie świata po­
został bez zmiany.

Kraje członkowskie OPEC ze 
względu na skoki kursów wy­
miany i kursów. bankowych za­
interesowane są bardziej w go­
tówce i udzielaniu raczej kre­
dytów krótkoterminowych, a nie 
w inwestycjach na międzynaro­
dowym rynku pieniądza. Poten­
cjalni kredvtobiorcy natomiast, 
kraje rozwojowe przechodzące 
struktfcralne zmiany ekonomicz­
ne. w tym także większość kra­
jów socjalistycznych, a także 
kraje nie wydobywające ropy, 
naftowej — potrzebują, im­
portu kapitału.

Wszystkie te czynniki ha­
mują rozwój handlu świato­
wego i wpływają ujemnie na 
produkcję na świecie. A prze­
cież w świecie op;erającym się 
w rosnący sposób na ekono­
micznej współzależności wy­
miana jest potrzebna dla 
zmniejszenia różnic w pozio-

I mie życia poprzez podniesie­
nie wydajności produkcji 
światowej, bez zauważalnego 
spadku w poziomie życia kra­
jów bardziej rozwiniętych.

Czy handel światowy może 
wzrosnąć, jeśli w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, któ­
re 'stanowią dwie trzecie wy­
miany, deflacja i protekcjonizm 
hamuią import, a do zwiększe­
nia obrotów dążą poprzez eks­
port? Czy kraje rozwojowe eks­
portujące surowce stać na im­
port towarów przemysłowych z 
rozwiniętych krajów Kapitalis­
tycznych. jeżeli nie ma popytu 
na surowce w rozwinięty’b kta- 
jach przemysłowych? Jakżeż 
możemy mówić o perspekty­
wicznym rozwoju, jeśli kraje 
rozwojowe maja przewagę kon­
kurencyjną jedynie ze względu 
na misze nlace? Jakżeż może 
rozwijać się handel Wschód — 
Zachód, owa meło wykorzysty­
wana rezerwa handlu świato­
wego. ieśli eksport krajów so­
cjalistycznych jest hamowany po­
przez wolny wzrost popytu w 
krajach kapitalistycznych i do­
datkowo poprzez działania pro­
tekcjonistyczne? Z kolei im­
port dóbr inwestycyjnych przez 
kraje socjalistyczne jest podob­
nie hamowany przez warunki 
kredytowe, skoro oferuje sie je­
dynie pożyczki średniotermino­
we? "

Większość czynników finan­
sowych ograniczających rozwój 
handlu światowego stanowi po 
prostu wyraz głębszych sprzecz­
ności społecznych i ekonomicz­
nych. Poza bezpośrednimi związ­
kami ekonomicznym pomiędzy 
krajami kapitalistycznymi i je­
dnoczesnym występowaniem ich 
cyklów recesyjnych, narodo­
wych problemów nie można w 
żadnym przypadku rozwiązywać 
w izolacji, nawet na krótką me­
tę, bez szkody dla krajów part­
nerskich. Kroki dewaluacyjne, 
które miały rozszerzyć ryn­
ki i zmniejszyć im: .topro-
wadziły, z nielicznymi wyjątka­
mi, do wzrostu Inflacji w krajach, 
które je podjęły I wobec tego 
celów, jakie sebie postawiono 
nie osiągnięto.

Problemy te ujawniają się w 
formie finansowej, aie nie mo­
gą zostać rozwiązane jedynie 
poprzez techniki finansowe. 
Wywodzą się z prób rozwiąza­
nia najważniejszych 
dzisiejszej gospodarki

i

t są
nowe
atuty krajów 
z kręgów za- 

pomyslnytli
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kwestii 
_____ świato­

wej przy użyciu środków dnia 
wczorajszego.

Współczesna gospodarka 
światowa charakteryzuje się 
tym, że nie akceptuje już 
więcej podziału dochodu świa­
ta na poprzednich podstawach 
potęgi i własności, ani też nie 
przyjmuje międzynarodowego 
podziału pracy za jego pod­
stawę. Ta właśnie dawna for­
ma podziału dochodu zbliża 
się obecnie do fazy, w której 
niemożliwa będzie do utrzy­
mania. Siła nabywcza jest bo­
wiem najtańsza tam, gdzie 
niezaspokojony popyt jest naj­
większy. Dzisiejszy rynek 
światowy i mechanizmy ryn­
ku pieniądza nie potrafią do­
prowadzić do zmian na tak 
wielką skalę i o takiej głębi 
jakościowej. Współpraca,
wspólne przedsięwzięcia, prze­
pływ kapitału, wspólne dzia­
łania na rynkach trzecich są 
jedynie mikroelementami w 
międzynarodowych kontak­
tach firm. Strona instytucjo­
nalna gospodarki światowej 
musi współgrać ze skutkami 
ekonomicznej współzależ­
ności.

Konsekwencje zmian ludnościowych
W niektórych k<

osiemdziesiąteW niektórych kołach lata 
osiemdziesiąte zostały 
obwołane Dekadą Nowej 

Integracji. Nawet jeżeli nie ma 
się zaufania do tych pozor- 
iiie wszystko obejmujących 
etykiet, pozostaje niezbity 

że w latach najbliż- 
będzie się poświęcać 
więcej badań związ­

kom między ludnością a ca­
łym procesem rozwoju.

Jest to logicznym wynikiem 
zmieniającego się poglądu na 
problemy ludnościowe — od 
początkowego skoncentrowa­
nia uwagi na ilości zachoro­
wań i śmiertelności, poprzez 
szczytowy okres tak zwane­
go kryzysu ludnościowego, 
z jego naciskiem na sprawę 
płodności — aż do obecnej 
dekady, kiedy demografia jest 
powszechnie uznawana jako 
integralny czynnnik rozwoju, 
co powinno znaleźć 
ciedlenie 
gramach 
wej.

Istnieje 
które ilustrują silne związki po­
między ludnością a rozwojem. 
W dziedzinie dosnącego kształ­
cenia kobiet, na przykład, 
stwierdza się potencjalnie, po­
ważne konsekwencje obniżenia 
rozrodczości, jak to widzimy na 
przykładzie tego, co się zdarzy­
ło w Sri Lanka i stanie Karda 
w Indiach. W Kareli. gdzie 
liczba urodzóń spadła z 39 pro- 
mille w 1961 r. do 28 promillę 
w 1976 r.. liczba kobiet umie­
jących czytać i pisać jest dwu­
krotnie wyższa w porównaniu 
,e wszystkimi innymi stanami 
Indii. Ten sarn związek między 
wzrostem oświaty a spadkiem

ptodnoiei można stwierdzić w 
Sri Lanka. Ponadto, w obu wy­
padkach. obniżenie płodności zo­
stało dokonane bez klasycznego 
uwarunkowania szybkim wzro­
stem ekonomicznym.

fakt, 
szych 
coraz

odzwier-
we wszelkich pro- 
i polityce rozwojo-

cały szereg dziedzin.

Pęd do miast
Duże inwestycje oraz, nowa 

polityka transportowa i hand­
lowa mogą mieć również wpływ 
na sprawy ludnościowe, zwla.~z.- 
cza te. które wiążą się z roz­
mieszczeniem ludności i rozwo­
jem miast — oba le problemy 
w wielu krajach występują w 
coraz ostrzejszym stopniu.

Na całym świecie pea do 
miąst rośnie szybko. W krajach 
rozwiniętych w lalach pięćdzie­
siątych połowa ludności miesz­
kała w miastach; pod koniec 
stulecia należy sie spodziewać 
że bedzie już tam żyło trzy 
czwarte ludności. Podobnie dzie­
je sie w mniej rozwiniętych 
krajach: w Afryce ludność miej­
ska w latach 1950—1976 potro­
iła się i potroi się powrotnie do 
roku 2000. Poszczególne przy­
kłady są równie przerażające: 
w mieście Meksyku liczba 
mieszkańców w latach 1950— 
2000 wzrośnie z 2.9, do 31.6 mi­
lionów. a ludność obszaru Więk­
szego Bombaju powiększy się 
w tym samym okresie o ponad 
650 proc., do 19.1 miliona lu- 
izi. Nie trz ha 'u JMroa:, ze 
iczby te mają ogromne znacze- 
::e di-i iiti-i odpowiedzialnych 
a planowanie i zapewnienie u- 

slug. po'.- -eb ’» ’h. 
te ..eksplodujące'’ 
życiu.

Do zaplanowania

iw 'c.rzym:. 
ntiasia prz;

Do zaplanowania potrzeb siły 
roboczej dla gospodarki równie 
ważnym czynnikiem jest mię­
dzynarodowa migracja. Zjawis­
ko robotników z południowo- 
wschodniej Europy i z Azji, po-

dażających tłumnie do fabryk 
Niemiec zachodnich i północnej 
Europy, jest dobrze znane. Rów­
nie znamienne są liczby emigru­
jących robotników w niektórych 
państwach Bliskiego Wschodu, 
gdzie gospodarka szybko się 
rozwija, ale gdzie nie ma włas­
nych źródeł siły roboczej; w 
Katarze j Kuwejcie 77 oraz 71 
proc, wszystkich zai rudnionych 
stanowią róbotnicy-imigranci. 
Ważne śą również gospodarcze 
konsekwencje tych zmian lud­
nościowych: w 1977 roku prze­
kaz zarobków do Egiptu. Jor­
danii. Maroka. Tunezji i obu 
Jemenów wyniósł blisko 30 proc, 
całego wpływu dewiz zarobio­
nych drogą eksportu.

Tylko poprzez dokładną ana­
lizę i powiązanie statystyki 
ludności z zapot rzebowaniem na 
siłę roboczą można osiągnąć po­
trzebną 
krajami 
dziedzinie 
skomplikowany stosunek pomię­
dzy wzrostem ludności i zapo­
trzebowaniem na siłę roboczą 
będzie z pewnością występo­
wać również w przyszłości. Gdy 
obecne pokolenie dziec: w roz­
wijającym się świecie dojrzewa 
do rozpoczęcia pracy, przyszły 
wzrost tej siły roboczej może 
przewyższyć tempo wzrostu ca­
łej ludności. Ten fenomen miał 
już miejsce w niektórych kra­
jach i wpłynął na zwiększenie 
się liczby bezrobotnych i częś­
ciowo tylko zatrudnionych.

Związek między ludhością a 
rozwojem ma więc dwojakie 
oblicze: kierując się uprosz­
czonymi przykładami, uważa 
się, że szybko wzrastająca 
liczba ludności nakłada og­
romne obciążenie na środo­
wisko i przyczynia się do wy­
czerpania naturalnych zaso-

bów ziemi. Z drugiej strony 
widzimy wpływ, jaki wyższy 
poziom oświaty może wyw­
rzeć na obniżenie płodności i 
stabilizację lub zmniejszenie 
liczby urodzeń.

Same liczby to surowy mate­
riał statystyki demograficznej, 
lecz bardziej dogłębna analiza 
tych danych wskazuje na dalsze 
przykłady ich powiązania z in­
teresami społecznymi i gospo­
darczymi. Weźmy na przykład 
rosnący problem starzejącej się 
ludności. Konsekwencje wypły­
wające z gwałtownego spadku 
względnej liczby ludności młod­
szej. jak to widać zwłaszcza w 
rozwiniętym świecie. są różne­
go rodzaju; potrzeba przesunię­
cia funduszy przeznaczonych na 
ochronę zdrowia dziecka i oś­
wiatę. na system pomocy dla 
ludzi starych, poważny wpływ 
na sytuację mieszkaniową i mo­
bilność siły roboczej oraz praw­
dopodobnie konieczność zmiany 
nastawienia politycznego w sto­
sunku do imigracji, aby stymu­
lować dopływ siły roboczej.

współpracę pomiędzy 
rozwijającymi się w 

rynku pracy. Ten

Spadek śmiertelności
Ponadto należy zwrócić 

wagę na skutki spadku śmier­
telności, co wynika z wydłu­
żenia życia i zwalczania wy­
sokiej ongiś śmiertelności 
wśród niemowląt. Te czynni­
ki zapewne miały poważny 
wpływ nie tylko na ukształ­
towanie rodziny, a także na 
ogólne wskaźniki płodności, 
ale stanowią one również 
wyzwanie dla polityki doty­
czącej służby zdrowia oraz o- 
światy medycznej i zdrowot­
nej. Ponieważ potencjał wzra­
stającej kontroli nad śmier­
cią i chorobą coraz bardziej 
uniezależnia się od ograniczeń 
wypływających z zacofania 
społecznego i gospodarczego, 
zaistniały obecnie nowe moż­
liwości do poprawy sytuacji 
w Afryce, Azji i Ameryce Ła­
cińskiej. Jest zupełnie możli­
wa osiągnięcie przedłużenia

u-

życia o pięć, lub nawet wię­
cej lat, w ciągu najbliższej 
dekady, w Afryce na połud­
nie od Sahary, w południo­
wej Azji i na Bliskim Wscho­
dzie.

Przykładów tych powiązań 
jest bardzo wiele; są one tak 
oczywiste, że występuje niebez­
pieczeństwo zlekceważenia ich 
jako spraw dobrze znanych i 
nie wymagających specjalnej 
uwagi: stąd potrzeba ogłoszenia 
Dekady Nowej Integracji.

Jak to stwierdza niedawno 
opublikowany „Stan Populacji 
Światowej na rok 1979", „poli­
tyka demograficzna szybko 
przekracza punkt, gdy można ją 
traktować wyłącznie jako ubocz­
ny problem finansowy. W przy­
szłości będzie potrzebny bar­
dziej przemyślany wybór alter­
natyw, określenie zysków i 
kosztów celem osiągnięcia po­
żądanych wyników oraz 
względnienie wzajemnych 
wiązań między demografią 
rozwojem. Nie mniej ważnym 
problemem dla usprawnienia po­
lityki demograficznej w nad­
chodzącej dekadzie będzie szyb- 

-J ewaluacji 
wszystkich 

Tego rodzaju

u- 
po- 

a

ka ewolucja metod 
dla zanalizowania 
tych zagadnień. ____
metody mogą z czasem stwo­
rzyć całkowicie r_i.ro 
badań dla nauk społecznych 
literatury -
nia”.

Różni 
Narodów 
cają już ________
współzależności pomiędzy popu­
lacją i rozwojem, które miesz­
czą się w granicach właściwych 
im dziedzin. Na przykład. Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy prze­
prowadza w różnych krajach u-; 
fundowane przez UNFPA bada­
nia. które obejmują planowanie 
dotyczące ludności i zatrudnie­
nia. Prowadzi się też globalne 
i narodowe badania, celem stu­
diowania różnych aspektów mi­
gracji oraz różnych współzależ­
ności występujących pomiędzy 
produkcją, możliwościami ors­
cy kobiet i zmianami w liczcie 
urodzeń.

•) Materiał ONZ

nowe obszary

na temat zarzadza-

członkowie Systemu 
Zjednoczonych zwra- 

uwagę na te aspekty
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Ogłoszenia Niemieckiej 
Służby d/c Rozwoju za­
chęcają ekspertów do 

wstąpienia w jej szeregi obiet­
nicami, że ich praca pomoże 
ludziom Trzeciego Świata w 
znalezieniu zatrudnienia i za­
robków oraz pozwoli im na 
uzyskanie pewnej niezależnoś­
ci. Niedawno wpływowy poli­
tyk i planista gospodarczy na 
Jamajce wyciągnął nieco od­
mienne wnioski: wkład eks­
pertów jest dla rozwoju dane­
go kraju bez znaczenia, po­
nieważ nie wpływa w naj­
mniejszym stopniu na zasadni­
cze problemy zacofania gospo­
darczego. Przede wszystkim 
zaś eksperci do spraw rozwoju 
mogliby odegrać pc eczną 
rolę w interesie krajc.7 roz­
wijają ych się poprzez v. ywie- 
ranie odpowiednich wpl wów 
politycznych po powrcc z do 
swoich
równo stwierdzenia te, jak i 
nadzie' ' ‘
nice, r. ją jedną cechę wspól­
ną: L. ,.k im skromności. To 
samo jest również dość typo­
we, jeżeli chodzi o oczekiwa- 
r’ 
1
T 
j-
w

własnych krajów. Za-

bez względu na róż-

. jakie pokładane są w dzia- 
ści ekspertów przez opinię 

liczną w ich własnych kra- 
h, a także często w krajach, 
których goszczą.

Jak więc ci eksperci do spraw 
rozwoju sami oceniają swoją 
pracę i jej rezultaty?

Przed kilku laty pracowałem 
i ramienia DED (Deutsche Ent- 
wicklungsdienst — Niemiecka 
Służba d/s Rozwoju) jako plani­
sta miejski w Kamerunie. Pla­
nowanie miejskie w Kamerunie 
polega na próbach poprawy wa­
runków życia w szybko rosną­
cych dzielnicach mieszkaniowych 
przez opracowanie dodatkowych 
planów ulic, kanalizacji i przed­
siębiorstw użyteczności publicz­
nej. Migracja ze wsi zamieniła 
wioski w miasta, a miasta w 
Zbiorowiska osiedli.

Dalszy wzrost należy obecnie 
pokierować według ściśle opra­
cowanych planów. Dla planisty 
oznacza to: przygotowanie pla­
nów, współpracę organizacyjną z 
władzami administracyjnymi do 
spraw planowania, doraźne kon­
sultacje w sprawach konstrukcji 
oraz wyszkolenia technicznego. 
Dotyczy to planowania miast i 
wsi 1 stanowi gwarancję, że wy­
pracowane plany i strategie zo­
staną rzeczywiście zrealizowane 
W czasie mojej pracy w Kame­
runie realizacja niektórych waż­
nych obiektów została zakończo­
na, a innych rozpoczęta; prowa­
dził je w dalszym ciągu mój na­
stępca. Niektórzy inżynierowie 
potrafili przeprowadzić swoje 
szkolenie z powodzeniem i roz­
począć pracę w wioskach i mia­
stach. W pewnych przypadkach 
udało się rozwiązać jakiś poważ­
ny problem i uniknąć błędnych 
posunięć. Nawiązano przyjaźnie 
osobiste z Kameruńczykami, któ­
re niekiedy utrzymują się do 
dnia dzisiejszego. A więc pełny 
sukces?

Podobnie jak większość in­
nych krajów rozwijają­
cych się Pakistan jest dot­

knięty chronicznym brakiem 
równowagi płatniczej. W la­
tach 1972—73 oraz 1976—77 
łączne dochody z eksportu 
wzrosły o 32 procent, podczas 
gdy zobowiązania płatnicze z 
tytułu importu zwiększyły się 
o 174 proc. Z braku nadwyżek 
eksportowych w surowcach i 
kopalinach Pakistan oparł roz­
wój swej gospodarki na do­
chodach płynących z nasta­
wionego na eksport przemysłu 
tekstylno-ba wełnianego.

W 1958 r. przemysł włókienni­
czy dostarczył Pakistanowi za­
ledwie 1 proc, wszystkich wpły­
wów dewizowych. W latach 
1972—73 udział ten wzrósł do 
37 proc., a kraj wysunął się na 
pierwsze miejsce wśród ekspor­
terów przędzy, pokrywając 40 
proc, wszystkich światowych 
obrotów handlowych na teksty­
lia. Zarobiono wówczas na eks­
porcie 316 min dolarów, lecz 
dochody zamiast powiększać się 
spadły ' w okresie 1976—77 do 
250 niln dolarów.

Pakistańskie wyroby włókien­
nicze podlegają restrykcjom i 
dyskryminacyjnym praktykom 
■w krajach uprzemysłowionych, 
gdzie znajdują się najbardziej 
chłonne rynki. Dla Pakistanu to 
wielki problem. Jego najwięk­
szy przemysł — włókiennictwo 
— jest całkowicie nastawiony 
na eksport. W latach 1972—73 
wywieziono za granicę blisko 
50 proc, wyprodukowanej przę­
dzy 1 ponad 80 proc, wszyst­
kich wvrobów bawełnianych. 
Pozostałe kraje rozwijające się 
jak Indie. Tajwan, Hongkong, 
Korea Południowa eksportują 
mniej niż 10 proc, własnej pro­
dukcji w tej dziedzinie. Dlate- 
go ograniczania importowe teks­
tyliów stosowane na bogatych 
rynkach szczególnie uderzają w

Światowy handel tekstyliami 
regulują dziś porozumienia w 
sprawie włókien (MFA - Mul- 
ti-Fibre AgreemanU), postano­
wienia o charakterze czysto 
„przejściowym”, zawierane na 
okres 5 lat, co umożliwia do­
konanie przez kraje przodujące 
w tej dziedzinie ..strukturalne) 
przebudowy” — przejścia od 
mniej do bardziej zaawansowa­
nej technologii. Wszystkie ogra­
niczenia istniejące przed «pro­
wadzeniem MFA miały byt 
atooniowo znoszone.

Pakistan ma szczesolme We 
doświadczenia w związku t 
działalnością system*  MFA.

Obraz powyższy należy uzu- I 
pełnić opisaniem doświadczeń, 
które czasami dawały powody do 
poważnych wątpliwości w Czasie 
pracy. Jedną z przeszkód był ów 
dokładnie sprecyzowany obraz 
jaki kameruńscy sąisiedzi, kole­
dzy i przełożeni wyrobili sobie 
na temat „właściwego zachowa­
nia się” eksperta do spraw roz­
woju, co poważnie ogranicza re­
zultaty jego pracy.

W praktyce oznaczało to, że 
nie tylko byłem zmuszony do 
noszenia krawata w czasie tro­
pikalnych upałów, ale również 
do zakupu kosztownego domu, 
który jest stanowczo zbyt 
wielki (a który przydziela się 
ekspertowi), zatrudnienia służ­
by, posiadania samochodu 
służbowego do własnej dyspo­
zycji itd. Te warunki pozo- 
stają oczywiście w konflikcie 
z zasadą pracy przede wszyst­
kim i nade wszystko na rzecz 
upośledzonej ludności. Odkry­
wanie problemów, konfliktów, 
życzeń i cpinii mieszkańców 
prowizor: nych, drewnianych 
domostw j..t utrudnione z po­
wodu tego z góry określonego 
statusu społecznego eksperta 
do spraw rozwoju. A właśnie 
dokładnie taka jest pozycja 
społeczna członka administra­
cji w Kamerunie. I tu nastę­
puje drugie ważne odkrycie 
administracja ta często myśli 
i działa „po europejsku”, ma 
od czasu do czasu trudności 
w porozumieniu się z masami 
i często postępuje wyłącznie w 
myśl własnych idei i intere­
sów.

Nie oznacza to, że jest to ja­
kaś osobliwość administracji Ka­
merunu. Ale w wymienionych 
wyżej warunkach przed eksper­
tem do spraw rozwoju rysuje się 
tym poważniej problem, czy i jak 
plany rozwojowe mogą objąć 
najbiedniejszą ludność. Nie moż­
na na to dać jaspej odpowiedzi 
ze względu na krótki „okres by­
towania” eksperta do spraw roz­
woju. Przed kilku laty wróciłem 
do Niemiec i miałem dwukrotnie 
okazję odwiedzenia mego następ­
cy w dawnym miejscu pracy i 
dowiedzenia się, jak się mają 
sprawy.

W tym czasie opracowano tam 
plany dla wszystkich większych 
miast prowincjonalnych i zostały 
one na ogół zrealizowane. Cała 
grupa Kameruńczyków potraf) 
już obecnie opracowywać plany 
i kształcić swoje własne kadry. 
Pomimo to odniosłem wrażenie, 
że prawdziwe problemy i skargi 
pozostały w zasadzie te same. 
Uderzył mnie również fakt, że 
nie tylko realizacja trudniejszych 
projektów, tych wymagających 
pieniędzy i skomplikowanej 
koordynacji, została wstrzymana 
albo wręcz nie rozpoczęta. Na­
wet podstawowe i bardzo pilne 
problemy, które można było łat­
wo rozwiązać, pozostały przed­
miotem skarg.

Nowo wzniesione domy w dal­
szym ciągu stoją na przeszkodzie 
w budowaniu przyszłych dróg,

DAWN
Nie wystarczy produkować-trzeba sprzedać
Kraje rozwinięte, gwałcąc aa- 
sady MFA, wprowadziły nowe 
restrykcje na przywóz towarów 
włókienniczych z krajów rozwi­
jających się. jednocześnie po­
pierano import tekstyliów; z in­
nych państw uprzemysłowionych.

Zgodnie z postanowieniami 
MFA Pakistan miał podpisać 
specjalne porozumienie z kra­
jami EWG. Upłynęły jednak 
dwa lata zanim do tego doszło 
(w kwietniu 1975 r.). choć nie 
byl to koniec kłopotów. Umo­
wa z Wielką Brytanią nie prze­
widywała np. ograniczeń iloś­
ciowych w imporcie przędzy ba­
wełnianej z Pakistanu. Działa­
jąc jednostronnie, bez konsul­
tacji wymaganych przez MFA, 
Wielka Brytania wspomniany 
import ograniczyła. Na prote.it 
Pakistanu odpowiedziano nowy­
mi utrudnieniami, wprowadzono 
podwójną kontrolę i bez żadne­
go uprzedzenia zastosowano no­
wą procedurę administracyjna.

W identyczny sposób postę­
powali pozostali członkowie 
EWG. W rezultacie wywóz 
tekstyliów z Pakistanu dc 
Wspólnoty spadł trzykrotnie 
w pierwszej połowie 1978 r. 
Pakistan nie mógł nawet sko­
rzystać z najprostszych udo­
godnień, jakie stosuje się 
wobec eksporterów przędzy

• bawełnianej do tego rejonu 
świata.

Z chwilą wygaśnięcia posta­
nowień 
wyroby 
zyskać 
krajów
mienie_____ IR—
następne 4 lala. Wskutek ros­
nących tendencji protekcjonis­
tycznych na Zachodzie zneutra­
lizowano najbardziej umiarko­
wane preferencje, przewidziane 
w MFA. Dotyczyło to także ryn­
ku amerykańskiego, gdzie za­
stosowano dalsze ograniczenia w 
imporcie tekstyliów.

W ostatnim porozumieniu, któ­
re reguluje eksport tekstyliów 
z Fakistanu do EWG (do grud­
nia 1981 r.) wyszły na jaw dą-

• żenią Wspólnoty do ochrony 
własnceh pracochłonnych prze­
mysłów. Przewidziany przez u- 
mowy wzro«t kwoś importo- 
trrch z 1 proc, do 10 proc, w 
1971 r. w porównaniu do po- 

MFA w grudniu 1977 r. 
włókiennicze miały u- 

wolnv dostęp na rynki 
rozwiniętych. Porozu- 
odnowiono jednak na

kanałów a«x> stawiane są na 
gruntach przeznaczonych pod 
szkoły. Wioska, która bywa zale­
wana podczas pory deszczowej 
i w której kiedyś trzeba było 
przeprowadzić akcję ratowniczą, 
stoi w dalszym ciągu na zagro­
żonym terenie pomimo przezna­
czonego dla niej zastępczego te­
renu i gotowego planu wsi. Pra­
ca wykwalifikowanych planistów 
inżynierów jest niemożliwa, po­
nieważ brak najpotrzebniejszego 
ekwipunku.

Te przykłady łączą aię z fak- 
. tern, iż obecnie istnieje już do­
stateczna wiedza techniczna, me­
todyczna i organizacyjna, przy 
pomocy której można by rozwią­
zać jakiś konkretny problćm, ale 
się jej nie wykorzystuje albo wy­
korzystuje się ją w niedosta­
tecznym stopniu. Czas, który sam 
spędziłem za granicą, był zbyt 
krótki, abym mógł się zastano­
wić nad tym fenomenem. Dzi­
siaj widzę, jak bardzo upow­
szechniona jest uproszczona kon­
cepcja technokratów dotycząca 
procesów rozwojowych, a stwier­
dzająca. że brąk wiedzy (każdego 
rodzaju) stanowi wąskie gardło 
rozwoju. Koncepcję tę prawdo­
podobnie podtrzymuje się celem 
ominięcia głębszych problemów.

Biurokracja w Niemczech, któ­
ra w czasie mojej nieobecności 
urosła do rangi modelu, znów 
wydaje się wszechobecna i nie­
zrozumiała. zwłaszcza w biurze 
zatrudnienia, w postaci testów 
badających przydatność do dane­
go zajęcia itp. Poszukiwanie no­
wej pracy nie jest łatwym zada­
niem. Koledzy, którzy szukali 
pracy bezpośrednio po ukończe­
niu studiów, mogli jeszcze wybie­
rać spośród licznych ofert i ich 
pozycja zawodowa jest teraz bez­
pieczna. Z moich doświadczeń 
wynika, że wykonywanie zawo­
du eksperta do spraw rozwoju 
traktowane jest przez pracodaw­
ców w Republice Federalnej Ja­
ko dyskwalifikacja.

Na człowieka, który powró­
cił z kraju rozwijającego się 
i próbuje przedstawić aspekty 
i formy zależności i w ten 
sposób potraktować poważnie 
obronę interesów krajów roz­
wijających się. łatwo pada po­
dejrzenie o „radykalizm”, z 
wszystkimi konsekwencjami, 
jakie to za sobą pociąga w 
RFN, przynajmniej w cbecnej 
dobie. W ostatecznym rozra­
chunku zaangażowanie się w 
problemy zacofania i nędzy w 
Trzecim Swiecie prowadzi z 
powrotem do podjęcia jakiejś 
formy działalności politycznej 
we własnym społeczeństwie. 
Jeżeli spojrzymy na nasze 
własne zacofanie w różnych 
dziedzinach i jeżeli „solidar­
ność” pomiędzy grupami mar­
ginesu, mniejszościami narodo­
wymi i innymi ludźmi pozba­
wionymi pełnych praw nie jest 
teraz tylko pustym sloganem 
— to został zrobiony najważ­
niejszy krok w kierunku zmia­
ny nastawienia w stosunku dc 
•zależnych narodów Trzeciego 
Świata.

____________  
S. W. USMAN

ziomu z 1977 r„ obejmuje pozy­
cje najmniej dla Pakistanu ko­
rzystne. Np. eksport przędzy ba­
wełnianej zwiększono jedynie z 
7000 ton w 1978 r. do 7035 ton w 
1979 r. ale kontyngent importo­
wanej odzieży zmniejszono z 
20954 ton w 1978 r. do 20054 
ton w 1979 r.

Kroki te podjęto na podsta­
wie klauzuli „uściślającej", co 
jest po prostu inną nazwą pro­
tekcjonizmu. Obecnie ogranicze­
nia mogą być również stosowa­
ne wobec wyrobów z wełny o- 
raz innych tekstyliów, wcześ­
niej od tego zwolnionych. W is­
tocie nowe porozumienie działa 
na niekorzyść Pakistanu, choć 
mówi się. że odnotowano postęp 
w lej dziedzinie.

Pakistański kryzys w hand­
lu tekstyliami uśw.adamia 
jakie bariery napotykają kra­
je rozwijające się, jeśli dążą 
do promocji wybranej gałęzi 
przemysłu. Bawełna to główna 
uprawa przemysłu Pakistanu 
a jego przemysł włókienniczy 
jest konkurencyjny. Nie może 
jednak odgrywać wiodącej ro­
li w rozwoju pakistańskiej 
gospodarki, co dowodzi, że o- 
becne (międzynarodowe) sto­
sunki ekonomiczne są 
sprawiedliwe.

Nouucaeąne przęduliM i brak aamowiaii w Pakwtaiaia

PAUL HARRISON

Woda jest warunkiem praezycia ludzkości. Agendy Naro­
dów Zjednoczonych, takie, jak Międzynarodowa Organi­
zacja Pracy (ILO) i Organizacja do spraw Wyżywienia i 

Rolnictwa (FAO) udzielają pomocy dla uzyskania niezbędnych 
ilości wody, potrzebnych dla nawodnienia i rozszerzenia tere­
nów uprawnych. Chodzi o wzrost produkcji żywności. Świato­
wa Organizacja Meteorologiczna (WMO) zajmuje się w spo­
sób aktywny hydrologią i badaniem zasobów wody. Tematem 
tego artykułu jest czysta woda pitna.

W porze suchej ziemia w 
Wayen, Górna Wolta spie­
czona jest na kamień i płytkie 
źródła wysychają. Przez sześć 
z dwunastu miesięcy, matki 
wędrują dwie lub trzy godzi­
ny do dołu ze stojącą wodą w 
korycie rzeki, oddalonego o 
dwanaście kilometrów, wypo­
czywają, po czym z 25 kilo­
gramami w-ody na głowie za­
czynają ryędrówkę powrotną. 
Noszenie wody jest najcięż­
szym ze wszystkich ciężarów 
jakie nosić muszą kobiety w 
Trzecim Swiecie. W Wayen 
niektóre z nich wyruszają o 
zmierzchu, aby uniknąć w ten 
sposób żaru południowego 
słońca, nocują przy źródle i 
wracają o świcie. Wyprawa 
taka spala codziennie 600 ka­
lorii, jedną trzecią kalorii za­
wartych w całodziennym po­
żywieniu. Cierpi z tęgo powo­
du opieka nad dziećmi, nie­
mowlęta głodzone są jeszcze 
zanim się urodzą. A nawet, 
gdy jest już woda, to wieś a- 
takowana jest przez choroby 
wywołane zanieczyszczeniami 
gastro-enteritis (zapalenia je­
lita cienkiego), biegunki, ty­
fus, cholerę, robaczycę, schis- 
tosomiasis i tym podobne. 
Każdy przybywający tu gość 
w zachodnim ubraniu oblega­
ny jest przez proszących: czy 
pomożesz nam zdobyć głębo­
ką studnię?

Czysta woda 1 odpowiednie 
warunki sanitarne dla wszyst­
kich do roku 1990 — oto szla­
chetny cel jaki postawiła Kon­
ferencja Wodna Narodów Zjed­
noczonych w 1977 roku, kiedy 
zaproponowała, aby lata osiem­
dziesiąte głosić Międzynarodo­
wą Dekadą Wody Pitnej i Czy­
stości. Wioski takie jak Wayen 
czekają na dowody, lż świat do­
trzyma swych obietnic. Łączne 
inwestycje potrzebne w ciągu 
dziesięciu lat miałyby wynieść 
około 140 miliardów dolarów. 
Jedna piąta tej sumy potrzebna 
będzie w formie pomocy przy­
chodzącej z zewnątrz. Rządy 
narodowe będą musialy zapła­
cić resztę. Cel wydaje się jed­
nak odległy. Analiza przeprowa­
dzona przez światową Organi­
zację Zdrowia w 1975 roku wy­
kazała. że trzech na pięciu lu­
dzi w krajach biednych, albo też 
miliard 200 milionów ludzi żyje 
bez wystarczających ilości wo­
dy. Dwóch spośród trzech, 
bez wystarczających, odpowied­
nich warunków sanitarnych. 
Wśród większości mieszkającej 
na wsi tylko jeden na pięciu

LA STAMPA

Paradoksy włoskich sukcesów
FRANCESCO FORTE

Włoski przemysł tekstylny 
i konfekcyjny ma niezłe 
wyniki na rynkach za­

granicznych. W roku 1978 wy­
pracował on dodatni bilans 
obrotów w wysokości 1,9 mi­
liarda dolarów, w roku 1977 
bilans ten powiększył się do
5,5 miliarda dolarów a w ro­
ku 1878 do 8.8 miliardów do­
larów. W roku tym deficyt 
naftowy Włoch wynosił jakieś 
7 miliardów dolarów. Tak 
więc eksport tekstyliów i 
konfekcji pokrywał z półtora 
miliardową nadwyżką koszty 
zakupu ropy naftowej.

Między 1971 i 1978 import 
tekstyliów i odzieży zwiększy! 
się poważnie — podnosząc się 
z 3,5 proc, cio 4,1 proc, ca­
łości importu, który w tym sa­
mym okresie wzrósł o 60 pro­
cent. Doszło jednak do praw­
dziwej eksplozji eksportu tek­
styliów i konfekcji. Wzrosły one 
z 15.3 procentu do 17 procent 
całości eksportu. które w tym 
samym czasie w kategoriach 
realnych wzroeły o 75 procent. 
Proces ten trwa nadal. W cia- 

miał przyzwoitą wodę i jeden 
na siedmiu możliwe warunki 
sanitarne.

Choroby i śmierć

Brak tych warunków jest 
przyczyną większości cho­
rób i śmiertelności niemo­

wląt w Trzecim Swiecie. Brak I na pustyn-

wody do mycia ułatwia szerze­
nie się chorób skóry i infekcji 
oczu, takich jak świerzb czy 
jaglica. Biegunka wraz z nie­
dożywieniem zabija najwięcej 
dzieci w Trzecim Swiecie. Ba­
dania wykazały, że lepsza wo­
da i poprawa warunków sa­
nitarnych może zredukować 
występowanie wspomnianych 
chorób od 50 do 100 procent. 
Jak wyjaśnia dyrektor gene­
ralny Światowej Organizacji 
Zdrowia Halfdan Mahler:

gu pierwszych miesięcy tego 
roku nasza nadwyżka tekstylna 
była o 30 procent wyższa, w 
kategoriach realnych, aniżeli w 
odpowiednim okresie roku po­
przedniego.

Czemu zawdzięczać możemy 
te dobre wyniki? W pewnej 
mierze, na pewno, sztucznej re­
dukcji wartości lira, którego 
przeciętny kurs wymiany, w 
stosunku do innych walut 
spadl o 43 procent w roku 1973. 
i w stopniu jeszcze większym 
wobec walut europejskich.

Ale byłoby łatwizną, gdy- 
byśmy chcieli to przypi«vwać 
tylko temu czynnikowi. Włos­
kie regiony włókiennicze, w 
których działają najczęściej 
małe lub średnie przedsiębior­
stwa, a rzadko kiedy wielkie 
firmy, okazały się zdumiewa­
jąco dynamiczne przy wpro­
wadzaniu innowacji, nowo­
czesnych technologii i technik 
marketingowych a także elas­
tycznych metod handlu.

Oczywiście każdy dział gospo­
darki ma swoją własną dyna­
mikę. „Oficjalny" sektor tek­
stylny — jeśli pominiemy cy­
kliczne wahania — znajdujące 
się w zastoju od roku 1974 jeś­
li chodzi o wielkość produkcji. 
Jest ona obecnie tylko 14 pro­
cent wyższa niż w roku 1970. 
Produkcja konfekcji również — 
po uwzględnieniu wahnięć cy­
klicznych — znajdule się na 
poziomie roku 1974.

Tak więc. Jeśli mielibyśmy 
wierzyć oficjalnym globalnym 
danym na temat produkcji to 
we Włoszech panuje kryzys 
tekstylny, i to w czasie w któ­
rym eksport tekstyliów bije re­
kordy!. K*ajowe  zakupy teksty­
liów i konfekcji, jek można by 
się spodziewać w tym kontekś­
cie. nie spadły od roku 1970. 
W rzeczy samej wzrosły one o 
jakieś 13 procent, a w ostat­
nich czterech latach był nawet 
10 procentowy wzrost. Tak więc 
mamy przed sobą tajemnice: 
wzrost popytu w kraju, spe­
ktakularny wzrost eksportu 1

dla wszystkich
„Dla ogolnej poprawy stanu 
zdrowia stosunek między licz­
bą łóżek szpitalnych przypa­
dającą na tysiąc mieszkańców 
jest mniej ważny od stosun­
ku między liczbą kranów 
przypadających na tysiąc mie­
szkańców". Choroby przyno­
szą nie tylko ból i śmierć: 
ciągną one w dół dochody 
biednych ludzi i biednych 
krajów oraz pchają ich dzie­
ci do niepowodzeń w szkole. 
Schistosomiasis mbże zmniej­
szyć wydajność robotnika o 15 
do 80 procent. Malaria jest 
poważną przyczyną absencji 
w pracy i w szkole. Inwesty­
cje w wodę są więc nie tylko 
działaniem humanitarnym: 
przynoszą one natychmiasto­
we, możliwe do zarejestrowa­
nia przez banki oszczędności.

Kobiety w rozległych slum­
sach Pamplona

Fot. UNICEF 
nym skraju Limy, Pet u muszą 
kupować swoją wodę od wozi­
wodów, którzy swoimi poobija­
nymi cysternami jeżdżą w górę 
i w dół stromych ulic. Tygod­
niowe dostawy wody pochłania­
ją jedną dziesiątą dochodu prze­
ciętnej rodziny. Bakterie mnożą 
się w starych blaszanych becz­
kach po nafcie, w których jest 
przechowywana, a opal jest tak 
drogi, że niewiele matek gotuje 
wodę do picia. Cmentarz malut­
kich grobów na pylistym wzgó­
rzu znaczy tragiczny koszt w 
życiu niemowląt. A przecież

postęp w‘eksporcie w zestawie­
niu z importem i jednoczesną 
stagnację produkcji.

Tajemnicy tej nie można wy­
jaśnić błędami komputerowego 
obliczania produkcji przemysło­
wej przez naaz Centralny Urząd 
Statystyczny (ISTAT), które 
wynikają po części, ale tylko 
po części, z faktu, że nie bie- 
rze on pod uwagę tak zwanej 
gospodarki pod powierzchnią, 
która jest bez wątpienia silą 
z którą trzeba się liczyć w sek­
torze tekstyliów i odzieży. 
Błędne obliczenia ISTAT wyni­
kają też do pewnego stopnia 
z faktu, że jego indeks nie 
bierze pod uwagę nowych firm.

W każdym razie — oficjalne 
dane pokazują, że obok dzia­
łów przemysłu włókienniczego, 
w których panuje zastój a na­
wet nieznaczny spadek (wełna, 
przędzalnie bawełny) lub nawet 
znaczny spadek (przeróbka 
włókien syntetycznych), działy, 
która są niezmiernie dynamicz­
ne: przemysł pończoszniczy i 
dzianiny, podobnie jak prze­
mysł jedwabniczy. Te dwa 
działy spotkać można — dla 
przykładu — w okolicach Ca- 
stel Goffredo i Como, gdzie 
znajdują się również poważne 
rezerwy know-how: — w pierw­
szym przypadku przede wszyst­
kim co do technik produkcji, 
które są niezmiernie wydajne 
ze względu na stosowane ma­
szyny, a także dzięki automa­
tyzacji różnych procesów; w 
drugim przypadku głównie w 
dziedzinie technik, które mają 
wpływ na jakość produktu 
(efekty ..ręcznej" roboty, druk, 
barwienie. wzornictwo). ale 
także, oczywiście w umiejętnoś­
ci marketingu.

Owa „gospodarka w zanu­
rzeniu” dostarcza pewnych 
wyjaśnień wobec statystycz­
nych rozbieżności, o których 
wyżej wsjx)mnieliśmy. Ale 
nie powinniśmy z tym prze­
sadzać. W szczególności nie 
trzeba jej mylić z decentrali­
zacją produkcji. Firmy „po­
dzielone” znaczną częśc pra­
cy zlecają ludziom pracują­
cym w domu albo w małych 
warsztatach.

Ogromne nadwyżki tekstyl­
ne Włoch zrodziły się więc z 
elastyczności struktury, zdol­
ności do Innowacji i umiejęt­
ności poezukiwania i znajdy­
wania właściwego rynku.

PrrypUek redakcji: Au we ar­
ii kula Jest ekenomicią. posiew Se 
parlamentu wiotkiego. 

czysta woda mogłaby być do­
starczona do ulicznych hydran­
tów za jedną dziesiątą tej ceny, 
jaką owi biedni ludzie płacą. 
Zbudowanie studni w Górnej 
Wolcie, według obliczeń Banku 
Światowego, zwraca wszystkie 
nakłady w ciągu ośmiu lat, 
poprzez podniesienie wydajności 
pracy, zmniejszęnie zapotrzebo­
wania na żywność i umożliwie­
nie rodzinom hodowania kóz. 
Jak zauważa doradca UNICEF 
do spraw wody pitnej Martin 
Beyer: „Nie ma żadnej innej 
możliwości uzyskami porówny­
walnego wkładu na rzecz popra­
wy poziomu, zdrowia 1 życia. 
Własne inwestycje UNICEF do 
tej działalności wyniosły ponad
26.5 miliona dolarów w zeszłym 
roku".

Nowe techno'ogie

NOWE, tańsze technolog:# 
mogą dopomóc w obni­
żeniu kosztów, bez szko­

dy dla minimalnych wyma­
gań co do jakości. Wykorzy­
stuje się w tym celu nowe 
techniki wiercenia i pompo, 
wania, od satelitarnej lokali­
zacji otworów poprzez pompy 
napędzane wiatrem czy ener­
gią słońca. Hydranty uliczne 
stanowią rozwiązanie wystar­
czające dla większości potrzeb 
mieszkańców miast i wsi do­
póty, dopóki nie znajdą się 
pieniądze dla podłączenia 
mieszkań. Latryny wytwarza­
ją pożyteczny kompost dla 
nawożenia pól.

W coraz większym stopniu 
programy w tej dziedzinie an­
gażują sama ludność w podej­
mowaniu decyzji i ich wykona­
nie. W całej Ameryce łacińskiej 
demokratyczne komitety wodne 
wybierają miejsca pod budowę 
studni, dostarczają darmowej ro­
bocizny, zbierają składki na 
niezmiernie ważny cel, jakim 
jest utrzymanie systemu w ru­
chu. Ale dostatek czystej wody 
nie wystarcza: musi mu towa­
rzyszyć rewolucja w sanitaria­
tach i higienie. Bangladesz, na 
przykład, zamierza dojść do celu 
zaplanowanego na rok 1990 w 
przyszłym roku. Z pomocą 
UNICEF instaluje się 50 tysięcy 
hydrantów ulicznych. Powstał 
miejscowy przemysł dla wyrobu 
pomp, utworzono szeroką sieć 
dla naprawy i utrzymania wo­
dociągów w ruchu, w każd' j 
wsi jest człowiek odpowiedzial­
ny za wodę i hydrant. Trzy 
czwarte wszystkich gospodarstw 
wiejskich znajduje się obecnie 
w odległości nie większej niż 
200 metrów od hydrantu. Ale 
mtmo to istnieją jeszcze kłopo­
ty-

Nieomal każdy używa wody 
z hydrantu do picia, ale wodę 
do prania pobierają nadal z za­
nieczyszczonych rzek i stawów. 
Tylko iedtio gospodarstwo na 
20 ma latrynę. Wielu z nich nie 
utrzymuje się w czystości, a zda­
rzające się powodzie roznoszą 
ich zawartość po okolicy. Jeśli 
ręee. naczynia I tereny gospo­
darcze pozostają brudne, wów­
czas wiele z owych straszliwych 
i obezwładniających chorób nie 
zniknie. Oświata, poprzez służ­
bę zdrowia i szkoły jest równie 
ważna jak pomoc materialna.

W miarę jak zbliża się począ­
tek dekady wody, zaczynają na­
bierać tempa międzynarodowe i 
narodowe przygotowania. Ale 
zbyt wiele krajów nie przygo­
towało jeszcze szczegółowego 
programu działania. Siedem czo­
łowych agend Narodów Zjedno­
czonych postanowiło ostatnio 
połączyć siły dla wspólnego 
działania na rzecz koordynacji 
międzynarodowych wysiłków. 
Rezydujący przedstawiciele Pro­
gramu Rozwoju Narodów Zjed­
noczonych będą pomagali w 
skoordynowaniu pomocy dis po­
szczególnych krajów. Potrzebne 
będą szczególne wysiłki dla po­
lepszenia organizacji i przygo­
towania na szczeblu narodowym 
i lokalnym. Na przykład poprzez 
powiązanie dostaw wody i za­
gospodarowanie ścieków z tros­
ką o powszechne zdrowie i roz­
wój produkcji rolnej.

Istnieją już technologie, do­
świadczenia i zasoby, aby uczy­
nić cel wyznaczony na rok 1998 
realnym. Czy uda się jednak 
zmobilizować wolę polityczną dla 
przerzucenia środków finanso­
wych we właściwym kierunku? 
Zarówno kraje bogate, jak 1 
biedne będą musialy zmienić 
swoje priorytety. Bo jeśli wy­
datki będą się utrzymywały na 
poprzednim poziomie, to trzetii 
spośród pięciu ludzi żyjących na 
wsi nadal pozostanie bez czystej 
wody, a 75 procent bez właści­
wych sanitariatów.

Kraje Trzeciego Świata 
będą musiały przerzucić 
większe zasoby do regionów 
wiejskich, w których znajdu­
ją się dwie trzecie ludności. 
Na początku lat siedemdzie­
siątych otrzymały one jedynie 
17 procent nakładów na in­
westycje wodne i sanitarne.

Kraje uprzemysłowione bę­
dą musiały zwiększyć pomoc 
i poprawić swój przepływ 
zasobów poprzez handel i 
kredyt. Zdobycie 30 miliar-. 
dów dolarów potrzebnych l’ 
wymaganych od nich w ciągu 
całej dekady me powinno być 
zadaniem ponad siły: stanowi 
przecież odpowiednik dwu­
miesięcznych wydatków na 
broń i zbrojenia.

Artykuł doetaruony prac ONZ
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Gzy nauka i tecbołk*  mo»i 
odmienić ciemną przyszłość 
wobec istnienia półkuli pół­
nocnej i południowej? Ciy 
zdajemy sobie sprawę z tego 
co to znaczy żyr jedynie z 
jednego produktu? Istnieje 
pieśń w Hiszpanii, zrodzona z 
wierszy Miguela Hernando. 
która opiewa „Andaluzy języ­
ków z Jean, którzy wydają 
się hodowcami oliwek..." An­
daluzja jest jednym z najbied­
niejszych regionów Hiszpanii, 
w którym powszechne jest 
bezrobocie. Oliwki są główną 
uprawą, przy której trudnią 
się ci ludzie — dumni, a jed­
nak zniewoleni.

Takie są monokultury. Zycie 
związane? z oliwkami, jak w An­
daluzji. z żałosnymi poletkami 
ryżu jak w Azji... Monokultura 
zuboża duszę i gasi ducha, po­
nieważ uprawianie monokultu­
ry oznacza życie bez horyzon­
tu. istnienie jedynie po to, by 
powstał produkt, od którego 
wszystko zależy. Produkt, któ­
ry czyni nas niewolnikami pie­
niądza. czy jak w Górne i Wol­
cie — wody.

Biedni ludzie Południa żąda 
w monokulturze. Jest to świat, 
w którym ubóstwo jest dniem 
codziennym, ogranicza człowie­
ka mimo nieskończoności moż­
liwości genetycznych. Czy nau­
ka i technika mogą wyprowa­
dzić nas z tego katastrofalnego 
stanu? Czy potrafią to uczynić?

Północ natomiast jest czymś 
zupełnie innym. Jest światem, 
w którym ludzie maja tyle rze­
czy do zrobienia co dnia. Stad 
też życie nie jest po prostu 
sprawa poszukiwania wody, mie­
lenia kawy czy oliwek. Życie 
stwarza możliwości wzbogace­
nia sie i wyzwolenia ducha do 
tego stopnia, że możemy sobie 
pomyśleć, iż rzeczywista muta­
cja odmieniła ludzki byt. Tutaj 
uruchamiane sa inne zasoby u- 
mysłu. Dokonała się rzeczywi­
sta zmiana, zarówno ilościowa 
jak i jakościowa.

Ale Północ też ma Połud­
nie. Hiszpania ma Andaluzję, 
Włochy okolice Neapolu, No­
wy Jork — Harlem. W poszu­
kiwaniu nowego ładu ekono­
micznego najlepszymi sojusz­
nikami Południa będą te re­
giony Północy, które żyją z 
monokultury. Jeśli ludzie tych 
krajów dojdą do władzy na­
rodowej czy międzynarodowej, 
jeśli nie zapomną, ani też nie 
staną się zdrajcami warun­
ków. w jakich żyli podczas 
swego dzieciństwa, to właśnie 
oni mają doskonałe możliwoś­
ci zrozumienia tego, co się 
dzieje z ludźmi półkuli połud­
niowej naszej planety.

Hiszpania, która jest klasycz­
nym przykładem tego procesu.

| jenC in+»w4«o«i<( iw ipa-
In1fev miedzy staia bieoa i no­

wym bogactwem. Z lego powo­
du Hiszpanią wierna jest swej 
misji. Nie jest ant zbawca, ani 

| Mesjaszem. lecz zwyczajnie 
i świadkiem który przedstawi 
I międzynarodowej społeczności 
; doświadczenie swego działania.
' wciąż jeszcze niewystarczające- 
! go — rozwoju jakości.

Nauka i technika. Cóż maja 
; one z tym wspólnego? Jakież 
j dzieło dokona przeobrażeń w 
| świecie. w którym biedni Po- 
' ludnia uprawiała rozpacz a bo­

gaci Północy niesprawiedliwość?
Wielu ludzi na tym świecie 

i myśli, że nauka mogłaby po­
prawić warunki życia, dla u- 

| możliwienia zmian, nie tylko 
' po to, by polepszyć zdolności 
; agresywne ludzi mocnych. Je- 
I śli nauka i technika nie słu­

żą poprawie życia wówczas sa 
; bezużyteczne. W naszych cza­

sach nauka i technika. b< z 
wątpienia.'nie służą tym celom, 
którym służyć powinny: zmianie, 
warunków życia ludzi i ludz­
kości. Brak wyobraźni powią­
zany z nadmierna specjalizacja, 
n i eumie i etność zin t eg rowania
zróżnicowanych dyscyplin. a 
jeszcze bardziej bezradność w 
podejściu do tego^łożonego fe- 
nomeuil jakim jest istnienie lu­
dzi zarówno jednostkowe, jak i 
w grupach... Jest to nauka, któ­
ra obsesyjnie aąży do powięk­
szenia naszej wiedzy o pew­
nych faktach, podczas gay na- 
dal czekamy na zbadanie tego 
co jest człowiekowi najbardziej 
potrzebne.

Jest to czasami ślepe zwią­
zanie ze zjawiskami sztuki, re- 
ligii. zwyczajami przodków w 
różnych narodach, za którymi 
opowiadają się z ghetla swoich 
pracowni różni uczeni. Jest to 
wspieranie ilościowego rozwoip 
bardziej aniżeli konkretne! a- 
naliay lub racjonalnego podziału 
produktu albo też rzeczywistej 
zmianv doli człowieczej. Jest to 
świadome p<>dporzadkowame sit 
strasznym i nieludzkim wai lin­
kom. które stworzyły technolo­
gie wojny natomiast nie po­
święcają dostatecznej uwagi 
rzeczywistemu rozwojowi... Jako 
taka wiec nauka może tylko od 
czasu do czasu dostarczać złu­
dzeń. Jest rzeczą przygnębiająca 
owo poszukiwanie celu działa­
nia uczonych i lechników. skoro 
nie zajmują ich. sprawy poważ­
ne. Narody raz jeszcze sa roz- 
cząrowane i mogą jedynie po­
twierdzić słowa wypowiedziane 
przez hiszpańskiego filozofa 
Jose Ortega v Gasseta: „To nie 
jest to. to nie jest to”.

Jeśli przyszłość większej 
części rodzaju ludzkiego pole­
gać ma na bytowaniu w nę­
dzy. w monokulturze rozpaczy 
pozbawionej horyzontów, kie­
dy polityka ma niejasny kie-, 
runek, a religie wydają się 
związane z przeszłością, nau­
ka i technika, świadek świa­
ta. który ma nadejść, nie wy­
dają się droga prowadzącą do 
zmian. Zmiany te staną się 
możliwe jedynie jeśli nauka 
i technika również się zmie­
nią.

HANS-MICHAEL MALZACHER ')

W krajach przemysłowych
rozwój mocy produkcyj­
nych następuje w wy­

niku stałego dążenia do racjo­
nalizacji. Rynki krajów roz­
wojowych mają jedynie ogra­
niczony potencjał wzrostu. 
Ale z drugiej strony — kraje 
rozwojowe dążą do wzrostu, 
i jest on im niezbędny. Mogą 
jednak tylko stopniowo two­
rzyć nowe zdolności wytwór­
cze. Logicznym wyjściem z 
tego'dylemaiu jest ustanowie­
nie kontaktów ekonomicznych 
między grupami państw, stwo­
rzenie stosunków wzajemnej 
zależności. Jednocześnie zro­
dził sie jednak pewien brak 
zaufania.

W interesie obu ' .-tron leży, 
aby doprowadzić do redukcji 
tego rodzaju napięć i ustano­
wienia współpracy na zadowa­
lającej platformie perspekty­
wicznej. Trzeba wiec dołożyć 
starań. abv zidentyfikować re­
giony tarć i napięć. Najlepiej 
jeśli dothodzi do tego jeszcze 
zanim rozpocznie sie wspólpra- I 
ca. Wschodzę z podstawowego 
założenia, ze przepaść techno- , 
logiczna dzieląca świat przemy- '

Handel

i rozwój
< Wypowiedź dyrektora genialnego 
tt GAIT Oiivtera LONGA dta dodatku 
J „Zycie i Świat"

Artykuły na temat handlu międzynarodowego, które ukazują 
się w tym drugim numerze światowego dodatku prasowego po­
kazują jak wielka jest współzależność świata, która powstała 
w wyniku wymiany towarów.

IV ciągu życia tego pokolenia handel rozwinął się w tempie 
niespotykanym dotychczas w historii. Stworzyło to nowe moż­
liwości eksportu produktów przemysłowych i rolnych, nowe 
miejsca pracy. Dopomogło to w finansowaniu rozwoju i do­
starczyło konsumentów) większego wyboru towarów, po niż­
szych cenach.

Tendencje te utrzymują się nadal. Ale wraz z załamaniem 
się wzrostu gospodarczego dalszy rozwój handlu stał się trud­
niejszy w ostatnich latach. Doświadczenie to jednakowoż na­
uczyło nas niezmiernie cennej lekcji — lekcji współzależności. 
Zależność Południa od rynków Północy porównywalna jest z 
zależnością Północy od eksportu w stronę Południa. To samo 
odnosi się do Wschodu i Zachodu.

Wspólne zainteresowanie w utrzymaniu i rozszerzeniu hand­
lu światowego jest dla wszystkich jasne. Nawet w obecnych 
warunkach okazało się dla rządów możliwe wynegocjowanie 
dalszej liberalizacji handlu, udoskonalenie zasad wymiany i 
stworzenie lepszych możliwości handlu dla krajów rozwojo­
wych. Budzi to nową wiarę, iż społeczność międzynarodowa 
może współdziałać w'sposób skuteczny dla utrzymania otwar­
tego i rozszerzającego się systemu wymiany, jako instrumen­
tu rozwoju gospodarczego i społecznego.

przesłanka współpracy
stów'/ od kraiów lozwojowyth 
powinna zostać stopniowo prze­
zwyciężona. Potrzebne sa tu roz­
wiązania stopniowe, aby zapew­
nić rozwój infrastruktury i iyn- 
ków w sposób proporcjonalny 
do tempa wzrostu zdolności pro­
dukcyjnych.

Wynika z tego, ze w poctai- j 
kowei fazie współpracy ustano­
wić trzeba montaż wykorzystu­
jąc części dostarczone z zagra­
nicy. Następnie, tak szybko jak 
to tylko możliwe, trzeba prze­
stawić sie na bardziej skom­
plikowane działania produkcyj­
ne w sarnim kraju rozwojo­
wym. Obie strony powinny zda­
wać sobie w pełni sprawę z 
tego, że zyski zapewnie można 
jedynie w wyniku relatywnie 
wysokiej wartości dodanej na 
miejscu. W pierwszej fazie." ja­
ko reguła, koszty montażu w 
krajach rozwojowych sa wyż­
sze od importu produktu goto­
wego z kraju przemysłowego. 
Niskie płace dla robotników 
montujących są niewielkim tyl­
ko wyrównaniem wobec dodat­
kowych kosztów ojdeowania do­
starczanych podzespołów, na­
kładów na transport wraz z kon­
trola części przed wysłaniem i 
no dostarczeniu, i wreszcie ni- 

żazei wydajności pracy niewy­
kwalifikowanych robotiukow.

Z korzyścią dla obu stron 
warto Ustanowić bardziej zło­
żom swśtem współpracy, i to 
możliwie jak najwcześniej. W 
tym celu trzeba jednak prze­
widzieć wszystkie możliwe kom­
plikacje. Bo właśnie niedosta­
teczne planowanie jest jednym 
z największych niedostatków, 
które powtarzają' sie stale przy 
realizacji projektów współpracy 
miedzy krajami przemysłowymi 
i rozwojowymi. Szczególna u- 
wage poświęcić trzeba sprawie 
dostaw surowców. ustanowie­
niu właściwej infrastruktury, a 
szczególnie systemu transportu 
i szkolenia załogi. I wreszcie — 
przewidzieć trzeba możliwe ry­
zyko finansowe, ochronę włas­
nego rynku przed produktami 
importowanymi czy wreszcie 
czas trwania całej operacji. Ko­
nieczne jest także wyraźne o- 
kreślenie jakie prawo między­
narodowe obowiązywać będzie 
na wypadek konfliktów. Nie­
zmiernie istotne jest również. 
abv projekty współpracy tego 
rodzaju nie pozostawały w izo­
lacji jako tajemnicze czarne 
skrzynki, lecz aby dostosowane 
były do układów społecznych, 
oolitycznych. finansowych i 
ideologicznych w kraju rozwo­
jowym.

W tym celu trzeba podjąć 
analizy, wespół z partnerem, 
zanim jeszcze współpraca się 
rozpocznie. Od kraju decydu­
jącego się na współpracę za­
leży stworzenie odpowiednie­
go fundamentu politycznego i 
gospodarczego dla całego 
przedsięwzięcia. Udział finan­
sowy odgrywa coraz to bar­
dziej podrzędną role w roż-. 
ważaniach tego rodzaju. W 
gruncie rzeczy — jakiekolwiek 
próby realizacji polityki prze­
mysłowej poprzez pakiety ak­
cji nie mają żadnej przyszłoś­
ci. Przesłanką dla pomyślnej 
współpracy jest consensus co 
do wszystkich istotnych pro­
blemów odnoszących się do 
współpracy,, niezależnie od, 
stopnia i rozdziału zobowią­
zań finansowych. Poza tym — 
kraje rozwojowe, które poszu­
kują inwestorów z krajów’ 
przemysłowych muszą pamię­
tać ’ o tym, że możliwości in­
westycyjne największych na­
wet firm mają swoje granice. 
Rzecz jasna odpowiedzialność 
partnerów znajduje swoje od­
bicie w zaangażowaniu finan­
sowym. przy czym rosnącego 
znaczenia, również finansowe­
go. nabierają umiejętności za­
rządzania, know-how i po­
ziom techniczny. Partnerzy 
muszą w sposób trzeźwy oce­
niać swe możliwości, a także 
ich granice. Tylko dzięki ta­
kiemu zespołowi działań dojść 
może do korzystnego rozwoju 
współpracy, do rozwoju go­
spodarki i zdolności nabyw­
czych.

Nowy międzynarodowy ład gospodarczy: 
zamiary a rzeczywistość

ROBERTO RODRIGUEZ BANOS

Nieuczciwa akumulacja 
wszelkiego rodzaju bo­
gactw przez kilka społe­
czeństw, w przeciwieństwie " 
do nędzy wielu innych spo­
łeczeństw w tak zwanym 
Trzecim Świecie, co z ko­
lei wpływa na stworzenie 
modelu zamożnych mniej­
szości i żyjacych w nędzy 
większości — oto sq dwa 
bieguny struktury świata 
kapitalistycznego, opisane 
w studium Sekretarza Ge­
neralnego UNCTAD w 
1978 r. w następujący spo­
sób:

„Pomimo wkładu, jaki wnio­
sła technologia do rozwoju e- 
kcnomicznego w ostatnich 
dwóch dekadach, bieda, nie­
równość i nędza ludzka za­
miast zanikać, raczej wzrosły.”

Przemyślane poparcie rozwoju 
jako procesu ekonomicznego 
przyniosło pomyślne wyniki je­
dynie w dwóch rozdziałach hi­
sterii: we wczesnym okresie 
w-,>ółczesnego kapitalizmu, któ­
ry stworzył wysoko rozwinięte 
społeczeństwa naszych czasów 
oraz w czasie kolektywizacji i 
pięciolatek, które zostali’ przyję­
te po nieDowodzeniach tak 
zwanego NEP (Nowa Polityka 
Ekonomiczna) w Związku Ra­
dzieckim: innymi słowy, gdy 
procesy te. były oparte na zaso­
bach należących faktycznie do 
zainteresowanych społeczeństw. 
Sztuczny rozwój, opierający sie 
na czynnikach zewnętrznych — 
czego dramatycznym przykładem 
jest Ameryka Łacińska — ozna­
czał zawsze wysokie zyski dla 
kapitałów zagranicznych i bar­
dzo niekorzystna sytuacje dla 
niefortunnych krajów rozwijają­
cych sie.

Doskonałym tego przykła­
dem jest transfer technologii, 
z jego oczywistą współzależno­
ścią. która obiektywnie zawsze 
jest niesprawiedliwa, ponieważ 
przynosi zyski bogatym, a tyl­
ko w małym stopniu lub też 
wcale pomaga w rozwoju bie­
dnych.

Około 98 proc, światowych 
możliwości prowadzenia badań i 
rozwoju jest skoncentrowana w 
krajach rozwiniętych, a 80 proc, 
przestarzałej. mało wydajnej 
technologii stosują kraje w tak 
zwanym Trzecim Świecie i wię­
cej niż połowa-całego świata. Jak 
to wskazuje A. Orosz w Abs­
traktach Węgierskiej Literatury 
Gospodarczej (Abstracts of 
Hungarian Eeonomic Literaturę. 
1976). 80 proc, technologii, z któ­
rej korzystają kraje rozwijające 
sie. jest importowana z pięciu 
kraiów kapitalistycznych: Sta­
nów Zjednoczonych. Republiki 

Federalnej Niemiec, Francji, Ja­
ponii i W. Brytanii — co wska­
zuje. że przekazywanie techr.tr 
logii w lei formie nie tylko nie 
jest rozwiązaniem, lecz raczej 
działa jako czynnik koloniza- 
eyjńy.

Arnold J. Toynbee. teoretyk, 
którego nie można podejrzewać 
o szerzenie propagandy komuni­
stycznej. stwierdził podczas serii 
swoich wykładów, wygłodzonych 
na Uniwersytecie w Puerto Rico 
w lutym 1962 r., że technologia 
nie zdaie egzaminu, dopóki nie 
nosiada sie dostatecznej liczby 
wykwalifikowanych techników i 
administratorów i że do rozpow­
szechnienia na skale światowa 
technologicznych umiejętności i 
umiejętności zarządzania po­
trzeba sporo czasu. Jest to nie­
uniknione. ponieważ niemożli- 
wościa jest podpisanie sie pod 
idea współzależności horyzon­
talnej. utrzymywanej w społecz­
ności zacofanej gospodarczo, a 
następnie rozszerzenie jej z te­
go poziomu na społeczeństwa u- 
przemysłowione. gdyż stosunki 
pomiędzy Dierwszymi a drugimi 
sa zdeterminowane przez ludzi 
stojących na szczycie każdego z 
tych społeczeństw, co oznacza 
w wielu wypadkach, że ci, któ­
rzy reprezentują tak zwany 
Trzeci Świat, nie sa w rzeczy­
wistości reprezentantami ogółu 
ludności, ze wszystkimi konsek­
wencjami dotyczącymi podzia­
łów klasowych, które za tym 
idą.

To. co wyżej zostało powie­
dziane. może wytłumaczyć fak­
tyczne niepowodzenie projektu, 
przyjętego przez różne kraje 
latynoamerykańskie w latach 
sześćdziesiątych, zgodnie z któ­
rym miały powstać różne ■ nau­
kowe i technologiczne ośrodki 
celem zerwania więzów zależ­
ności. Artykuł Eduardo Amadeo 
w grudniowym wydaniu meksy­
kańskiego dziennika „Comerci® 
Exterior” z r. 1978 stwierdza, że 
takie ośrodki rozpoczęły dzia­
łalność w Urugwaju w 1961 r., 
w Wenezueli. Peru i Kolumbii 
w 1967 r. w Argentynie w 1969 
r. i w Meksyku w 1970 r.

Dzisiaj te instytucje, niezależ­
nie od faktu, że ich struktura 
przeważnie zamienia je raczej w 
dostawców informacji dla społe­
czeństw uprzemysłowionych. a 
nie odwrotnie — są eksloatowa- 
ne przez dominujące sektory go­
spodarcze powiązane z kapita­
łem międzynarodowym, który o- 
czywiście nie jest zainteresowa­
ny propagowaniem rodzimej te­
chnologii.

Warto tu zacytować opinie 
Henrifue Cardoso i Enzo Pa­
leto. a mianowicie. że sektor 
produkcji kraiów zależnych jest 
Drzedłużeniem gospodarki impe­
rialistycznej i jej technologii; 
a wiec jakiekolwiek zmiany, 
wprowadzone przez wyżej 
wspomniane naukowe i techno­
logiczne instytuty w oparciu 
o teorie raczej niż o naturalny 
rozwój endogenicznych czynni­
ków produkcji, będą mało waż­
ne i wtórne w systemie pro­
dukcji i handlu opartym na za­
leżności.

le soleil ABDOULAYE NDIAGA SYLLA

Osiągnięcia i trudności Senegalu
Świat, w którym żyjem-y 

rozdzierany jest przez 
narodowe egoizmy. a ci 

którzy pragną osiągnąć lepsze 
warunki życia muszą stoso­
wać w nim nieustanną wyz­
woleńczą walkę. Można b.v 
powiedzieć, że znajdujemy się 
na arenie, gdzie przeprowadza 
się egzekucję słabszych, tych 
mianowicie, którzy nie mają 
ani dostatecznych zasobów 
naturalnych, ani kapitałów, a 
których niepodległość sprowa­
dza się aż nazbyt często do 
takich symbolów jak sżtandar. 
hymn czy godło państwowe.

W tym świecie czas pracuje 
przeciwko nam. czyli przeciwko 
krajom zacofanym. Ręka natury 
nie była dla nas zbyt szczodra. 
Jesteśmy biedni, a nasze orga­
nizmy gospodarcze nie są w sta­
nie stawić czoła najmniejszym 
niepokojom monetarnym czy leż 
spadkom cen na surowce. Na­
wet gdy przedsiębierzemy duże 
wysiłki, rytm naszego wzrostu 
gospodarczego uzależniony jest 
od losu, jaki spotkają produko­
wane przez nas surowce; ich 
cena ustalona jest przez obce 
sity, przez giełdowych spekulan­
tów zw wielkich metropoliach ka­
pitalistycznych.

Przykład Senegalu dostarcza 
dobrej ilustracji tego typu orga­
nizmu gospodarczego, który co 
dnia potyka się o całkiem spe­
cyficzne trudności.

• 
Brak równowagi

Kraj, nasz zajmuje po­
wierzchnię 196 000 km 
kw. i zaludniony jest 

przez 5.5 miliona mieszkań­
ców. Jego dochód narodowy 
brutto wynosi 2.2 mld dola­
rów rocznie, czyli ok. 400 do- 
tórów na głowę człowieka. W 
Senegalu przypada 1 lekarz 
na 15 000 mieszkańców, zaj­
mujemy więc 6 miejsce w 
Afryce, według danych Świa­
towej Organizacji Zdrowia. 30 
procent naszego budżetu po­
święcamy na rozwój oświaty 
i kultury.

W okresie między 1970 a 1977 
rokiem osiągnęliśmy poważny 
sukces, podwajając nasz dochód 
narodowy, liczony w cenach bie­
żących. Ale za tym sukcesem 
kryją się poważne trudności, 
jakie napotykaliśmy realizując 
nasze plany rozwojowe. W isto­
cie, wzrost ekonomiczny w Se­
negalu nie przekroczył w cenach 
realnych 2.6 procent rocznie we 
wspomnianym okresie.

Senegal jest krajem rolniczym 
— 68 procent ludności aktywnej 
zajmuje się uprawa zbóż i ho­
dowlą- Rolnictwo zapewnia 34 
procent senegalskiego dochodu 
narodowego.

Kraj nasz musi w zasadzie o- 
przeć swe dochody zagraniczni 
na eksporcie orzeszków’ ziem­
nych. Dostarczają one 55 procent 
naszych dewizowych wpływów 
z zagranicy. Urodzaje zależą 
jednak w poważnym stopniu od 
zmiennej pogody (susze!), a tak­
że od stałej tendencji spadko­
wej cen surowców’ przy równo­
ległym wzroście cen wyrobów 
przemysłowych. Powoduje to 
pogarszanie sic warunków han­
dlu. Ostatnia susza z 1977 roku 
idąca w parze, z bessą na su­
rowce rolne pozbawiła nas 48.5 
mld FCFA') wpływów i spo­
wodowała deficyt bilansu han­
dlowego rzędu 330 milionów do­
larów’. z czego prawie 220 milio­
nów przypisać należy mniejszej 
sprzedaży orzeszków ziemnych. 
Tak wysoki deficyt zaciążył po­
ważnie na naszym bilansie płat­
niczym. i to mimo że uzyskaliś­
my pewną rekompensatę z tzw. 
Sfabexu. czyli funduszu stabili­
zacji eksportowej, przewidujące­
go subsydia w wypadku strat 
eksportowych i powołanego do 
życia w ramach umowy z Łonu 
zawartej między EWG i 57 kra­
jami Afryki, rejonem Karaibów 
i Pacyfiku.

Niepewna sytuacja w rolnic­
twie. zależnym tak bardzo od 
zmiennych zbiorów, odbiła się 
niestety niekorzystnie na, sy­
tuacji przemysłu. zwłaszcza 
przemysłu olejarskiego, który 
w złych latach przerabia mniej 
orzeszków; ucierpiał także sek­
tor usług, ,na które, na skutek 
złych zbiorów, popyt jest mniej­
szy. Ogółem popyt konsump­

cyjny i inwestycyjny ludności 
rolnej obniżył się w 1978 roku 
o 90 milionów’ dolarów — prze­
de wszystkim w wyniku kiep­
skiej kampanii arachidowej. 
Wystarczy to. aby zrozumieć, 
że gdy w Senegalu orzeszki 
ziemne idą dobrze, to i cala 
gospodarka ma się dobrze.

Nasz drugi główny surowiec 
eksportowy, fosfaty, nie korzy­
sta niestety z tak pomyślnych 
warunków jak/ płynne węglo­
wodory. W 1978 ro-ku zanoto­
waliśmy rekordowe wydobycie
1.6 min ton. ale wobec spadku 
cen światowych na ten suro­
wiec, udało się utrzymać wpły­
wy z jego eksportu tylko na 
nie zmienionym poziomie z po­
przedniego roku. Tak więc, 
przerost sektorów gospodar­
czych uzależnionych od .świa­
towej podaży na surowce, któ­
rych cen nie jesteśmy w stanie 
kontrolować, osłabia całą naszą 
gospodarkę. Wpływa on nieko­
rzystnie na popyt wewnętrzny, 
zwłaszcza na popyt na wyroby 
przemysłu spożywczego i włó­
kienniczego oraz na usługi.

Inwestycje

Trwałym niekorzystnym 
elementem gospodarki Sene­
galu jest strukturalny deficyt 
handlu zagranicznego. Musi- 
my importować zboże, glów- 
nie zaś ryż (270 000 ton w 1978 
roku) oraz ropę naftową 
<900 000 ton rocznie), a rachu­
nek za tę ostatnią wzrósł w 
tim roku o 40 milionów do­
larów. Sprowadzamy także at- 
tykuly przemysłowe. Jeżeli 
jednak nasz import rośnie re­
gularnie o 15 procent rocznie, 
eksport osiąga z najwyższym 
trudem 8 procent rocznego 
przyrostu.

Okolicznością pogłębiając*  
nasze trudności płatnicze jest 
fakt, że arachidy : przeroby 
arachidowe (olej, śrut) napoty­
kają na rynku światowym 
konkurencję soi, słoneczniko­
wego ziarna i in. Wszystko to 
prowadzi do nieustannego wzro­
stu deficytu handlowego, który 
pogłębi*  się z roku na rok. W 

1977 wyniósł on 150 milionów 
dolarów, a w 1978 już 280 mi­
lionów. Dzięki wielkiemu wy­
siłkowi eksportowemu uda się 
nam może zmniejszyć ten defi­
cyt w roku bieżącym do 200 
milionów.

Również i bilans płatniczy 
Senegalu wykazuje deficyt. 
Niewielkie ilości rezerw dewi­
zowych, którymi dysponujemy, 
idą na pokrycie bieżącego za­
dłużenia i na zapłatę za spro­
wadzane zboże i naftę. W tej 
sytuacji brak jest środków na 
inwestycje. Oszczędności wew­
nętrzne są znikome (230 milio­
nów dolarów), gospodarstwa 
domowe w ogóle nie oszczędza­
ją. gdyż ich dochody są bardzo 
niskie. Państwo, które musi za­
pewnić odpowiednią infrastruk­
turę dla przemysłu, nie ma 
zatem innego wyjścia, jak za­
ciągać zagraniczne pożyczki. Sa 
one jednak, od 1972 roku, coraż 
wyżej oprocentowane, co dra­
stycznie zwiększa sumę nie­
zbędną dla obsługi długów. Co 
gorsza, zagraniczne przedsię­
biorstwa. które usadowiły sie 
w Senegalu i które korzystają 
z nrzywilejów inwestycyjnych i 
z taniej, wykwalifikowanej siły 
roboczej, nie reinwestują w 
kraju swoich wpływów, ale re­
patriują je do własnej ojczyzny.

■ Mimo tych trudności stopa 
in westyc j i wewnętrznych 
zwiększyła się wydatnie w la­
tach siedemdziesiątych w po­
równaniu /. sześćdziesiątymi, 
przede wszystkim dzięki 
państwowym programom in­
dustrializacji oraz wielkim 
przedsięwzięciom inwestycyj­
nym, które powinny stworzyć 
nowe miejsca pracy i umoc­
nić tkankę przemysłową kra­
ju. Wciąż jeszcze przemysł «e- 
negalski przeżywa trudność:, 
ale może chyba liczyć na sze­
rokie rynki, jakie otwierają 
sie przed nim w CEAO i 
CEDEAO‘1.

Wspomnijmy na końcu, że 
czekają nas poważne napięć.*  
na rynku pracy. Przy .utrzymu­
jącym się obecnie przyroście 
naturalnym 2.7 procentu rocznie. 
Senegal będzie liczył w 2000 ro­
ku około 10 milionów miesz­
kańców. Wymaga to powstrzy­
mania odpływu ludności wiej­
skiej do miast. Bez budowy 
wielkich zapór wodnych na 
rzece Senegal i na Gambii w 
ramach ÓMVS i OMVG’). bez 
wielkich projektów przemysło­
wych nie moglibyśmy spoglą­
dać bez niepokoju w przyszłość

Nasze plany na przyszłość są 
bardzo ambitne, a jednocześnie 
niełatwe do realizacji. Senegal 
potrzebuje kapitałów dla zdy­
wersyfikowania produkcji rol­
nej. poważnych inwestycji w 
przemyśle przetwórczym, zrów­
noważonego bilansu handlowe­
go. Potrzebuje także zwiększe­
nia rezerw finansowych, co po­
zwoliłoby rozwiązać problemy 
związane z służbą zdrowia, o- 
światą. kształceniem zawodo­
wym. sytuacją mieszkaniową i 
transportem publicznym w 
wielkich miastach oraz osiąg­
nięciem samowystarczalności 
żywnościowej, zaopatrzeniem w 
wodę (program wierceń głębino­
wych i studni) i wreszcie uru­
chomieniem nowych źródeł 
energii (do czego niezbędne jest 
podjęcie odpowiednich prac ba­
dawczych).

Orteszki — główny towar n* eksport

Senegal, kraj otwarty na 
świat, szlachetny i pełen do­
brej woli, zaangażowany po 
stronie tych,’ których natura 
wyposażyła lepiej do walki o 
rozwój — oczekuje pomocy ze 
strony krajów bogatych. Ci, 
którzy posiadają kapitały i 
technologię odpowiadającą na­
szym potrzebom, mogą chy­
ba uczynić pewien wysiłek na 
rzecz narodu dysponującego 
ograniczonymi środkami, ale 
walczącego odważnie o za­
pewnienie człowiekowi god­
nych warunków życia.
Od redakcji:

') 1 dolar USA - około 128 
FCFA

:) CEAO — Wspólnota Gospo­
darcza państw Afryki Zachodniej, 

grupująca Senegal, Wybrzeże Ko­
ści Słoniowej, Mali, Niger. Górną 
Woltę i Mauretanię. Jest to stre­
fa wymiany handlowej i współ­
pracy gospodarczej, obejmująca 
28 milionów ludzi,

CEDEAO — jest to skrót tej sa­
mej nazwy — Wspólnota Gospo­
darcza państw Afryki Zachodniej. 
Chodzi wszakże o instytucję o 
szerszych rozmiarach niż CEAO, 
Jako, że obejmuje ona 15 kra­
jów, a więc, poza 6 wspomniany­
mi — Togo. Benin. Gwineę, (gdy 
chodzi o kraje francuskojęzycz­
ne). 5 państw z językiem urzędo­
wym angielskim: Gambię. Sierrą 
Leone. Liberię, Ghanę. Nigerię 1 
wreszcie Gwineę-Bissau (z języ­
kiem portugalskim) oraz Wyspy 
Zielonego Przylądka. CEDEAO 
tworzy rynek 122 milionów ludzi.

•) OMVS — Organizacja Zago­
spodarowania rzeki Senegal, u- 
tworzona w 1972 wspólnie przez, 
Senegal, Mauretanię i Mali. Ce-

lem jej Jest spożytkowanie wód 
Senegalu dla potrzeb rolnictwa, 
hodowli oraz dla potrzeb ludno­
ści. a także dla produkcji energii 
elektrycznej 1 dla transportu. 
Łącznie chodzi o zagospodarowa­
nie obszaru 2.5 miliona km kw. 
Największym: ealizacjami będą
tu dwie wielkie tamy, jedna ko­
lo miasta Diama (w delcie Sene­
galu). druga zaś koło Mantatali 
<w Mali). Mają one być wzniesio. 
ne najpóźniej do 1983 roku.

OMVG — Organizacja Zagospo­
darowania rzeki Gambii, utwo­
rzona w 1976 r. przez Senegal ! 
Gambię. Przewiduje ona tal^że 
budowę dwóch tam. jednej na te­
renie Gambii, drugiej w Sene­
galu. Pozwolą one na irygację 
150 000 ha ziemi oraz na dostar­
czenie energii elektrycznej dla 
eksploatacji złóż rudy żelaznej 
we wschodnim Senegalu.

Istniejąca struktura klasowa 
krajów zależnych jest wyni­
kiem prywatnej własności za­
równo nowoczesnych, jak i 
przestarzałych środków pro­
dukcji; a to z kolei tworzy 
strukturę władzy i międzyna­
rodowy system finansowych, 
handlowych i rządowych sto­
sunków, w ramach których 
zależność technologiczna jest 
jedynie jeszcze jednym aspek­
tem rynku światowego. Pamię­
tając o tym, że akumulacja 
kapitału i wysoka konsump­
cja nowoczesnego sektora jest 
dokonywaną kosztem trady­
cyjnego sektora większościo­
wego, przy ograniczającej 
dwubiegunowości więzi po­
między klasami posiadającymi 
zależnego kraju a dominują­
cym mocarstwem kolonialnym 
i stosunkach, jakie gospodar­
ka uzależniona utrzymuje z 
rynkiem światowym, którego 
jest częścią, zrozumiemy, że 
w strukturze społeczno-ekono­
micznej, która lokuje akumu­
lację kapitału w rękach pry­
watnych i buduje na tej pod­
stawie rozwój społeczny, na­
potyka się więcej przeszkód 
niż łatwych dróg do ustano- 

' wienia nowego, międzynaro­
dowego ładu gospodarczego.

Tak się przedstawia struktu­
ralna i historyczna bariera, sto­
jąca na przeszkodzie nowego 
międzynarodowego ładu gospo­
darczego. Władza kapitału mię­
dzynarodowego jest wynikiem i 
skutkiem takiej struktury, a nie 
jej przyczyną. Bez względu na 
ich użjteczność. idee i postawy 
w rodzaju" reprezentowanych 
przez Uniwersytet Narodów 
Zjednoczonych — którego zało­
żenie, że wiedza jest źródłem 
siły, jest dobrze znane — napo­
tykają przeszkody w klasowo 
zdominowanej hemisferze, która 
obejmuje tak zwany Trzeci 
Świat.

Pomimo to otuchą napawa 
fakt, że studia i badania tego 
zagadnienia doprowadziły do 
wniosku, iż rozwój, aby zwy­
ciężyć, musi mieć poparcie 
społeczne, chociażby to miało 
prowadzić do konfliktu z opi­
sanymi powyżej strukturami. 
Każdy naród musi sam roz­
wiązywać swoje konflikty i 
problemy. Tak było zawsze w 
historii i nie ma powodów do 
stwierdzenia, że istnieje jakaś 
realna alternatywa.
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